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Chcąc należycie ocenić doniosłość i następ ­
stw a działalności kom isji kolonizacyjnej' pruskiej 
w W ielkiera księstw ie Poznaóskiem  i w P ru ­
sach zachodnich, trzeba działalność tę rozga- 
tunkow ać. Drogę tę  w skazują nam  Niemcy 
sam i: jedni bowiem biorą  w rachubę akcję ko­
misji kolonizacyjnej ze strony ekonomicznej, 
drudzy ze strony politycznej; inni z punku w i­
dzenia interesów  wyznaniowych odnośnie na­
rodow ych, hakatyści wreszcie podsuw ają jej, 
acz nieszczerze, względy kulturnc-cyw ilizacyjne.

My nie rozróżniam y tak ściśle, dlatego w 
wyobrażeniach naszych pow staje chaos, nie um ie­
my orjentow ać się, gdy w ypadnie zdać sobie 
spraw ę z położenia i — ,la s t not least* — dla­
tego też, przeciwdziałając komisji kolonizacyj­
nej, nie w yzyskujem y dostatecznie jej stron  sła­
bych. K om isja kolonizacyjna wyrządza wielką 
szkodę katolicyzmowi. Na kilkanaście tuzinów  
zborów protestanckich, pobudow ała kom isja ko­
lonizacyjna w ciągu la t trzynastu  zaledwie dwie 
św iątynie katolickie; na kilkaset rodzin niem ie- 
cko-protestanckieh, sprow adzonych w okolice 
r d 7tn n ie  kstoliekie, o aaziła komisja zaledwie 
kilkanaście lo iz in  katolieko-niemiockich.

Gdyby centrum  nieiaiecko-katohckie mniej 
było zakażone szowinizmem narodow ym , gdyby 
było stronnictw em  napraw dę katolickiem, rzu- 
cićby powinno cały swój wpływ na szalę, 
zająć stanow isko opozycji ,quand młme,* póki 
nie zmusiłoby rządu pruskiego do zwinięcia in­
stytucji, tak wrogiej katolicyzmowi. W łaśnie sto ­
sunki szkolne są n ijjaskraw szą ilustracją religij­
nej propagandy, upraw ianej przez komisję ko- 
lonizacyjną Na 100 szkół protestanckich przy­
pada 7 szkól katolickich, a szkoły wznoszone 
przez komisję, kosztują przeciętnie 8.600 m ari k.

Tylko komisji kolonizacyjnej m am y do za­
wdzięczenia, że statystyka szkolnictwa pruskiego 
z r. 1896 przedstaw ia się, jak  n iże j: założono 
ogółem 827 szkół nowych, do których uczę­
szczało 12 665 dzieci; w tern było 632 szkół 
protestanckich, 104 żydowskich i tylko 91 katoli­
ckich ; do szkół protestanckich uczęszczało prze­
ciętnie 16 dzieci.

Statystyka opiewa dalej, że do 64 szkół 
(naturaln ie  katolickich) now ych uczęszczało prze­
ciętnie 160 dzieci, ogółem zaś było 17,166 prze­
pełnionych szkół, do których uczęszczało dzie­
ci 1,319 526.

Najbardziej rzucają się w eczy szkody, w y­
rządzone przez kolonizację na  polu politycznem. 
Okręgi wyborcze, ja k :  gnieźnieński, Witkowski, 
szam otulski, wągrowiecki, szubiński, do nieda­
w na uchodzące za nasze tw ierdze niezdobyte, 
dziś należą do straconych lub niepewnych.

Szkody naszej nie rów now aży oczywiście 
okoliczność, że komisja nie na diugo będzie 
m iała pociechę z k o lon istów : przybysze ci już 
dzisiaj m ało okazują skłonności do glosowania 
na rządowców.

, Minusom* n aszjm  na polu polityczno-na- 
rodow em  przeciwstawić możemy niem al w yłą­
czne , plusy* w dziedzinie walki ekonomicznej, 
a więcej jeszcze kulturalno-rasow ej.

Miljony hektarów  ziemi naszej, wykupione 
przez kom isję kolouizacyjną, są tylko s tra tą  w 
znaczeniu m aterjalnem

Otrzym awszy ziemię pół-darm o, m a ją : za­
pew nione rozliczne ulgi, koloniści szybko po­
zbyw ają się najkardyralm ejszej cnoty niem ie­
ckiej : pracowitości. Na tę dem oralizację koloni­
stów  niemieckich skarży się gorzko Fink, sp ra­
w ozdawca dziennika „Post*. w pamflecie swoim, 
przepełnionym  potw arzam i na  Polaków , „Aus 
der O stm ark*. Jakoż rozkład w ew nętrzny w 
koloniach coraz większe przybiera rozm iary: pi­
jaństw o, próżniactwo, n eznane dawniej w oko­

licach polskich występki i zbrodnie, szerzą się 
w koloniach. Oszczędni chłopi niemieccy stają 
się utracjuszam i.

A  chłop nasz, robotnik, włościanin, rzem ie­
ślnik — jakież ten zajm uje stanow isko wobec 
dzieł komisji kolonizacyjnej ? Oto z jednej strony 
pilnie podpatru je  melioracje, zaprow adzane w 
w m ajątkach komisji kolonizacyjnej, przekonyw a 
się, że ulepszenia, które — podejm ow ane przez 
dziedziców polskich — uważał n.a .p a ń sk ą  tan - 
tazję* i praktyczni Niemcy poczytują za n iezbę­
d n e ; z drugiej strony, sąsiedzi-koloniści przy­
pom inają m u codziennie, że jem u nie wolno 
uczestniczyć w dobrodziejstw ach komisji kolo­
nizacyjnej jedynie dlatego, że on słowiańskiego 
szczepu dziecię. Poczucie krzywdy, św iadom ość 
plem ienna i niechęć do Prusaków  rosną  w niż­
szych w arstw ach naszych z dnia na dzień. A 
synowie włościańscy, k tórych coraz to liczniej­
szy zastęp uczęszcza do wyższych zakładów na­
ukowych, sta ją  się — w racając na wakacje pod 
strzechy rodzinne, — pionieram i ośw iaty i cy­
wilizacji swojskiej. To też w śród tw atdej walki 
kulturalno - rasow ej, odporność społeczeństw a 
pogłębia się niezaprzeczenie.

Wyodrębnić Galicję — czy też kraje 
poludeiowo-słowiaóskie?

Jak w iadom o, ogłoszony w Zielone święta 
narodow o polityczny program  opozycyjnych 
stronnictw  niemieckich, zawiera pomiędzy inny­
mi postulatam i także w y o d r ę b n i e n i e  G a ­
l i c j i .  P rasa niem teeka, zajęta wtedy wyłącznie 
przesileniem ugodow em , praw ie milczeniem 
zbyła i ów program  i zaw arty w nim „preztnt*  
dla naszego kraju. P rasa polska przeciwnie 
skrytykow ała ów  elaborat zjednoczonej i pozycji, 
jak  na  to zasługiwał, a pomieszczoną w nim 
w zm iankę o wyłączeniu Galicji ze związku k ra ­
jów, w radzie państw a reprezentow anych, oce­
niła również w słowach należytych. I na  tern 
się skończyło. Teraz dopiero ni stąd ni zowąd 
ów plan wyodrębnienia Galicji odgrzała w ro­
cławska Schlesische Ztg., podając w dniu 5 bm. 
interw iew  wiedeńskiego swego korespondenta 
z jakim ś .politykiem  mniej znanym , ale za to 
bardzo w pływowym *. Zauważyć jeszcze m usim y, 
że Schlesische Ztg. m a dobrze zasłużoną opinjg 
o iganu  nam iętnie polakożerczego: dawniej była 
bardziej bism arkow ską, jak sam  Bism arck w sto ­
sunku do spraw y polskiej, a po śm ierci eks- 
kanclerza, zaciągnęła się w szeregi najgorliwszych 
szermierzy hakaty. Otóż korespondent tego sym ­
patycznego pism a, interw iew ując zapewne sa­
mego siebie co do rzeczonej kw estji w yodrę­
bnienia naszego kraju, dochodzi do konkluzji, 
że to  jest niem ożebne i niepotrzebne. Posłu­
chajm y go zresztą na  chw ilę:

.Rozumiem fakt — powiada on u wstępu — 
iż lewica pozwoliła wciągnąć w swój program da­
wny dezyderat narodowców niemieckich z odosobnie­
nia Galicji w organizmie państwowym austrjackim. 
Ale czy ten fakt był politycznym tj. czy realna poli­
tyka może go akceptować, o tern wątpię. Myśl odo­
sobnienia Galicji pojawiła się po raz pierwszy w 
Wiedniu w r. 1848, gdzie ją Polacy z pomocą 
Węgrów propagowali. Znana rezolucja sejmu galicyj­
skiego z r. 1869 postawiła też podobny' program. 
Podobieństwo to nie było wprawdzie formalne, 
istniało jednak w samej treści rzeczy. Po większej 
części program ten zostat urzeczywistniony za rzą­
dów gabinetu mieszczańskich niemieckich liberałów, 
za drugiego ministerstwa Auersperga — co prawda 
tylko o tyle, że autonomja sejmu galicyjskiego zo­
stała rozszerzona. N« mocy tego rozszerzenia może 
sejm galicyjski pewne sprawy załatwiać bez pytania 
kogokolwiek o zdanie — mimo to w podobnych 
sprawach, dotyczących innych krajów austrjackich, 
które to sprawy załatwia dla owych krajów rada 
państwa, nie zabroniono Polakom w radzie psństwa

(25,
J e r z y  O h n e t .

o k o b T e t ę .
(Ciąg dalszy).

P ro k u ra to r odłożył Książkę na  bok, prze­
szedł do salonu i w yciągnął do gości po przy­
jacielsku obie ręce.

— Mój drogi wicehrabiu i ty kuzynku, wi­
tam  was serdecznie! Jakież szczęśliwe w iatry  
w as tu taj przygnały?

— Chcemy pom ów ić z sędzią — rzekł Ma- 
renval poważnie.

— Ale nie będziecie przecież żądali, abym  
jak Jakób w .Skąpcu* zmienił ubranie — od­
parł z uśm iechem  proknra to r. — Chodźcie tu ­
taj do gabinetu, tam  wygodniej.

Zaprowadził ich do pokoju, z którego w y­
szedł przed chwilą i wskazując na dwa fotele, 
rz e k ł:

— Proszę, siadajcie! Czy popełniliście m o­
że jak ą  zbrodnię i widzę przed sobą dwóch 
winowajców P

— Nie, uspokój się pan  — rzekł T rago- 
m er — nie chcemy prosić pańskiej pom ocy dla 
nas. Chodzi tu taj o pewnego nieszczęśliwego, 
dla którego m am y wielkie współczucie.

P ro k u ra to r spoważniał. Tw arz inteligentna, 
około a czarną brodą, z tu i ówdzie srebrzący­
mi się włosami, nabrała  w yrazu zadum y.

— Słucham  — rzekł.
— A więc, kochany przyjacielu, przede- 

wszystkiem chciałbym się zapytać, czy w głów- 
nych punktach i wogóle przypom inasz pan so­
bie jeszcze proces Jakóba de F rćaeuse  P

— Doskonale, przypom inam  sobie naw et 
wszystkie szczegóły. A wiecie dlaczego? Mój 
przyjaciel Frćonart, który wówczas był przy 
rozpraw ie i m iał zastępow ać miejsce starszego 
prokura to ra , zasłabł na podagrę, a ja  o trzym a­
łem polecenie, abym  dokładnie przejrzał akta, 
żebym mógł zastąpić F rśm arta , gdyby ten do 
czasu procesu nie wyzdrowiał. Akta Jakóba de 
Fróneuse m iałem  zatem w ręku. Studjow ałem  
je z tern większem zajęciem, że podobnie jak 
panow ie wszyscy, spotykałem  się z nim często 
w tow arzystw ach, a dla jego rodziny odczuw a­
łem jak najgłębsze współczucie. Nie znalem  go 
copraw da dostatecznie, aby oświadczyć, iż je ­
stem  niekom petentny, ale jednak  dość dobrze, 
aby się zabrać z w ielłim  zapałem  do w yjaśnie­
nia tej strasznej historji. Nie m iałem  sposobno­
ści przem aw ian a — i byłem z tego bardzo za­
dowolony, gdyż byłoby dla mnie nadzwyczaj 
przykrem  zadaniem  wystąpić przeciwko tem u 
m łodem u człowiekowi, -a jednak byłbym  to m u ­
siał uczynić bez żadnego względu, gdyż byłem  
przekonany o jego winie.

— A n i — zawołał T ragom er — znalazłeś 
pan  zatem  w aktach dow ód na io P

— Jak naiw yrtźniejszy. Mimo zeznania 
oskarżonego sam ego, nie m ożnaby mieć dokła­
dniejszego dowodu.

— A zatem sądzisz pan, że zostat spraw ie­
dliwie zasądzony ?

— W  zupełności, inaczej sądzić nie mogę, 
a byłbym  szaleńcem, gdybym  panom  powiedział 
coś przeciwnego. A m uszę dodać, że F rćm art, 
z którym  m ówiłem  o tej spraw ie, jest zupełnie 
tego samego zdania i jeneralny  p rokura to r także. 
Tylko dzięki sentym entalności sędziów przysię­
głych, dobrem u zachow aniu się oskarżonego,

glosować, choć w takich wypadkach Polacy decydują 
o sobie bez współudziału reprezentantów innych 
krajów austrjackich. Na tej to anomalji (1) głównie o- 
piera się obecne wpływowe stanowisko Polaków. 
Otrzymali prawo głosu w sprawach, które Galicji 
nic nie obchodzą — mogli w Galicji wszjotko polo­
nizować i centralizować, a równocześnie głosili ró 
wnouprawnienie bez granic w całej Austrji niegdi- 
cyjskiej i tym sposobem podminowali historyczne 
stanowisko niemczyzny. Mogli przecież łatwo popie­
rać politykę równouprawnienia, bo rozszerzona auto­
nomja sejmu galicyjskiego zabezpiecza ich przed za­
stosowaniem takiej polityki w Galicji.

Że to nie jest dobrze, rzecz jasna i taki stan 
rzeczy wyjaśnia, dlaczego narodowcy niemieccy 
wpadli na myśl odosobnienia Galicji, które to odo­
sobnienie w swej istocie zmierza do odebrania po­
słom galicyjskim głosu w radzie państwa we wszyst­
kich sprawach, nie będących wspólnemi zachodowi 
austrjackiemu i Galicji. Odosobnienie takie, jak 
można przypuszczać, doprowadziłoby do dosyć zna­
cznej samoistności Galicji. Rozumowanie narodowców 
niemieckich jest następujące: odosobnienie Galicji 
wyemancypuje prawodawstwo zachodnio-austryjackie 
z pod wpływu polskiego i pozwoli Niemcom mieć 
do czynienia z tymi tylko Słowianami, którzy na 
austrjackim zachodzie mieszkają Korzyść t  tego mu 
si przypaść Niemcom. W teorji może być takie ro­
zumowanie słuszne, ale w praktyce idea ta wyka­
zać musi jeden błąd, mianowicie n ie  j e s t  mo ż l i ­
wą do p r z e p r o wa d z e n i a .  Czyby zagranica, a 

‘ mianowicie Ni e mc y  i Ros j a ,  byty szczególnie ura­
dowane takiem rozszerzeniem politycznej i admini­
stracyjnej samoistności Galicji — to pytanie zo­
stawmy na razie nierozstrzygnięte. Natomiast zna­
my (Tl) zapatrywanie cesarza na tę sprawę, a miano- 
wi ie wiemy, że cesarz niechętnie słucha projektów 
jakichś eksperymentów z prawem państwowem. Nie­
mniej pewuą jest rzeczą, że Polacy dziś pod wzglę­
dem politycznym syci (?1) i wygodnie (?!) siedzący 
na obecnem swojem stanowisku, przeciw odosobnie­
niu Galicji broniliby się rękami i nugami- Jasną jest 
dalej rzeczą, że Czesi i Słoweńcy równie stanowczo 
sprzeciwniDy się w&zelkiemH osłabieniu żywota sło­
wiańskiego, który może być przeciwstawiony elemen­
towi niemieckiemu. Nakoniec i konserwatyści z ca­
łej Austrji, chyba niełatwo zrzekliby się przymierza 
z wpływem polskiej szlachty, bo ten wpływ pomaga 
im w akcji na austrjackim zachodzie. Za czyjem te­
dy poparciem zamierzaliby Niemcy przeprowadzić 
odosobnienie Galicji? Czyżby wierzyli, że sami mają 
dość mocy do tego? Gdyby istotnie posiadali taką 
moc, toby w ogóle nie byio potrzeba odosobnienia 
Galicji, bo mogliby i tak rządzić, jakby się im po­
dobało*.

Po takiem  rozum ow aniu proponuje ów 
anonim ow y pol.tyk, aby zam iast dążyć do 
urzeczywistnienia niewykonalnej m rzonki z 
Galicją,, Niemcy postarali się o wyodrębnienie 
p o ł u d n i o w y c h  k r a j ó w  s ł o w i a ń s k i c h :  
Dalmacji, Pobrzeża i Krainy. Zdaniem  jeg o  ce­
sarz zgodziłby się na to bez porów nania  ła ­
twiej, — u Czesi, Polacy i konserw atyści n ie­
mieccy również nie stawialiby odnośnej zm ia­
nie konstytucji zbyt zasadniczej opozycji. — 
Skąd ów polityk przyszedł do takiej znajom ości 
poglądów w łonie praw icy na kwestję, której 
do tej pory nikt naw et nie poruszył, szkoda się 
zastanaw iać. Są to niewątpliw ie własne je»o 
kom binacje, które w skazują, że pom im o słot i 
chłodu jesiennego, panującego we W iedniu, 
mózgi niektórych korespondentów  zdradzają 
objawy letniej kanikuły ...

Amerykańskie „zwycięstwo".
Z Chicago donoszą pod d. 25 czerwca: Publi­

czność amerykańska przestaje już wierzyć telegra­
mom jenerała Otisa, głównego wodza armji amery­
kańskiej na wyspach Filipińskich, który regularnie, 
dzień w dzień, donosi o „wielkich zwycięstwach* 
armji amerykańskiej, o setkach Filipińczyków zi*bi-

jego zapew nieniom , że jest nie w innym , jego 
łzom, dzięki podziwu godnem u zachowaniu się 
jego m atki i wreszcie dzięki uczciwości całej 
rodziny, przyjęto okoliczności łigodzące, k tóre 
biedakowi uratow ały  życie. Bez tego byłby sfea 
zanym na śm ierć. T rybunał był lak swego p e ­
w nym , że przyjąłby karę bez żadnych okoliczno­
ści łagodzących i głowa oskarżonego spadłaby 
pod nożem gilotyny.

— Ale dziś trybunał gorzkoby tego żało­
wał — rzekł T ragom er — i to  jest znowu 
uspraw iedliw iony zarzut pizeciwko karze śmierci, 
gdyż w tym  w ypadku sąd wysłałby niewinnego 
na szafot.

— No, no, T ragom erze — rzekł p ro k u ra ­
to r z pogardliw ym  uśm iechem  — tylko bez 
p o d rażn ien ia ! Bardzo to łatw o powiedzieć, że 
skazany je s t niew innym , ale trochę trudniej do­
wieść, że rzeczywiście tak jest.

— I to właśnie postanow iliśm y sobie z 
M arenvalem.

P io tr de Vósin spojrzał na swych gości 
ciekawie, a potem  spow ażniał i rzek ł:

— Ah, a h ! Wy obydw aj I Dwóch ludzi 
dystyngow anego św iata, nie rozum iejących się 
wcale na  procedurze sądowej, bez w ątpienia 
szczerych i nie m ających nic wspólnego z in- 
try g ą ! Gzy m ogę się spytać, dlaczego powzię­
liście to postanow ienie? W  czyjem im ieniu i 
z jakiego pow odu P

— W  imieniu ludzkości i w interesie sp ra ­
wiedliwości — odparł Maremral z godnością.

P io tr de V śń n  znał ludzi, znal w szczegól­
ności M arenvala. Uważał go zawsze za czło­
wieka mi m ego um ysłu, który prócz handlu  
zajm ow ał się tylko niewielu rzeczami i chę­
tniej sam by zużył swój wielki m ajątek , niż

tych, ranionych, lub wziętych do niewoli. Gdyby to 
wszystko, co te telegramy głoszą, było prawdą, to 
dziś Amerykanie powinniby być panami całej wyspy 
L uzod, wyludnionej przez karabiny amerykańskie. 
Tymczasem, jak twierdzi jenerał King, który świeżo 
powrócił dc Stanów ZjednuCaonych z Manilli, Ame­
rykanie są poprostu oblężeni przez Filipińczyków i 
zmuszeni do staczania bezustannych potyczek z nie­
przyjacielem, który, nie przyjmując stanowczej bi­
twy w otwartem polu, ciągle ich alarmuje i szarpie.

Zdan em jenerała Kinga, Tagalowie walczą 
z niesłychanym uporem i wytrwałością. Wyparci 
z jednego szeregu szańców, kryją się za następnym 
i strzelają, czyniąc w mierzeniu coraz lepsze postę­
py, lub znikają nagle z przed frontu wojsk amery­
kańskich, by się pojawić na skrzydłach, albo z tyłu 
armji, na terytorjum dopiero co zabranem. Jak wi­
dać z korespondencji Me Cutcheon’a, specjalnego 
korespondenta dziennika Chicago Record, cały po­
chód Amerykanów na północ od Manilli był zupełnie 
bezowocny, albowiem armja amerykańska, będąc 
zmuszoną do rozstrzeliwania się na wszystkie stro­
ny, zdobywania każdego niemal kamienia, drzewa i 
potoku, nie mogła obsadzać garnizonami zabranych 
wsi i miasteczek, po kaidtm  więc „wielkiem zwy­
cięstwie* zmuszoną była albo cofać się, albo zwra­
cać front i wykurzać Talagów z dżungli i pól ryżo­
wych, które dopiero co oj uścili. Tenże sam kore­
spondent donosi, że cala okolica Manilli przedstawia 
widok olbrzymiego kretowiska. Filipińczycy budują 
szańce z wielką umiejętnością, korzystając znakomi­
cie z najmniejszego punktu oparcia. Wspomniany 
już jenerał King, który walczył podczas wojny sece­
syjnej, opowiada, że roboty ziemne Filipińczyków 
przewyższają wszystko, co widział dotyehezas.

Nie dziw więc, że 20,000 armja amerykańska, 
pod wpływem tej odporneści i podzwrotnikowego 
klimatu, topnieje szybko. Dzisiejszy telegram chica- 
goskiej Tribune, przesłany via Hong-Kong, w Ma­
nili bowiem panuje ostra cenzura wojskowa, donosi, 
że 44%  żołnierzy amerykańskich zapełnia szpitale i 
ie  wojska ochotnicze domagają się puwiolu do kra­
ju. Telegram ten wytłumaczył num nareszcie, dla­
czego w przeszłym tygodniu jenerai Gtis zażądał, 
pomimo odnoszonych tak często .świetnych zwy­
cięstw*, aby mu przysłano jaknajprędzej 30.000 
wojska. Zdaje się, że na tern się nie skończy, bo 
i na innych wyspach archipelagu krajowcy zaczynają 
podnosić głowę. Tak np. na wyspie Negros, z lud­
nością, o której przed kilkoma miesiącami pisano, 
że przyjęła Amerykanów z otwartemi rękoma, Taga­
lowie wystąpili zsczepnie, na wyspie Mindanao za­
jęli kilka foitec, opuszczonych przez wojska hiszpań­
skie, sułtan zaś wysp Sulu, leżących pomiędzy wy­
spami Borneo i Mindanao, zakupił w Singapore 
znaczne zapasy broni i amunicj,i w zamiarze stawie­
nia także oporu Amerykanom.

Wobec tego wszystkiego, administracja nasza 
fa it bonne mine au mauoais jeu  i, ukrywając 
starannie wszelkie drastyczniejsze wypadki, oraz 
szczegółowe wykazy zabitych i rannych, zapewnia 
że w bardzo krótkim czasie będzie atl rtght i 
Filipińczycy zostaną wytępieni co do nogi, jeżeli za­
milknie ta niesforna zgraja obywateli, która potęguje 
opór Tagalów, głosząc słowem i pismem, iż wojna 
na Filipinach jest przeciwną duchowi amerykańskie­
mu, że rząd, pod wpływem monopolistów, gwałci 
doktrynę Monroe’go, którą tak niedawno jeszcze sto­
sował przy lada sposobności w polityce międzyna­
rodowej, odnośnie do Stanów Zjednoczonych.

Przechodząc wczoraj przed księgarnią, w któ­
rej oknach wystawione były pisma ilustrowane, spo­
strzegłem pod jednym z obrazków, przedstawiają­
cym atak wojsk amerykańskich na szańce filipińskie, 
napis ołówkiem: ,  W e w ill stop Siei* bloody war 
in 1900!* (Zakończymy tę krwawą wojnę w 1900 
i.). Jestto widocznie groźba jakiegoś demokraty, któ­
ry, przyglądając się obrazkowi, nie mógł wytrzymać, 
by nie wywnętrzyć swych uczuć. W 1900 r. odbę­
dzie się wybór prezydenta. Kto wie, czy rzeczywiście 
naród nie odwróci się wtedy od obecnej republikań­
skiej administracji, pcmimo zwycięsko przeprowadzo-

oddał go do rozporządzenia dobrej spraw ie i 
sam przez to zabłysnął. W idział, że odwrócił się 
od rodziay de Fróneuse i to właśnie w chwili, 
gdy powinien się był do niej zbliżyć. W iaro- 
łom ność byłego fabrykanta pierników  nie spo­
tęgow ała wcale jego zdania o ludzkiej szla- 
chetnośzi. Gdy go teraz  usłyszał mówiącego tak 
stanowczo i szlachetnie, nastaw ił uszu. Musiały 
pow stać poważne przyczyny i nowe przekona­
nie, gdyż inaczej Maremral me mógłby prze­
m aw iać z taką stanowczością.

— Przypuszczasz pan  zatem  om yłkę p ra ­
w n ą?  — zapylał, spoglądając badaw czo na 
swych gości.

— Nietylko przypuszczam , ale wierzę w 
to. R odzina cala nie przestaw ała w to wierzyć, 
skazany nigdy nie przestał zapewniać, że jest 
niewinny.

— To tak zawsze, albo praw ie zawsze. 
M usielibyśmy cięgle rew idow ać procesy, gdyby 
to zależało od życzeń rodziny i tw ierdzeń ska­
zanego. Szczere wyznanie jest bardzo rzadkie, 
tak, ździwicie się panow ie bardzo, gdy wam  
powiem , że w sądzie zdarzają się w ypadki b a r­
dzo szczególne i że mieliśmy oskarżonych, k tó­
rzy się sam i potępiali, a jednak  nie byli w in­
nym i; ale to są w yjątki, k tóre — jak  po­
wiada gram atyka, — stw ierdzają tylko regułę.

— Ale — odparł T ragom er — przyznasz 
pan przecie, że co najm niej j e d  rzeczą nad­
zwyczajną, jeżeli mężczyzna zostanie skazany 
za zabicie kobiety, ale kobieta żyje i cieszy się 
dobrem  zdrow iem .

Tym  razem  niew iara sędziego wystąpiła 
na jaw  w całej pełni. Z politow aniem  wzruszył 
ram ionam i i rzekł łagodn ie :

— Idźże p an ! Nie wymyślaj pan rom an-

nej przez nią wojny z Hiszpanją, jeżeli stosunki się 
nie polepszą, jeżeli wojna na Filipinach nie u- 
stanie.

Tymczasem dzisiaj 5.000 wojska wsiada na 
parowce w San Francisco i rusza do Manilli, dzien­
niki zaś domagają się, by główny wódz armji ame­
rykańskiej, jenerał Miles, ruszył tam także i objął 
naczelne dowodztwo zamiast Otisa, który, jak wi­
dać, nie może dać sobie rady.

Wczoraj nadszedł od pułkownika Lippincott, 
naczelnego lekarza wojskowego na Filip :h, urzę­
dowy raport o liczbie zabitych i ranny w ciągu
marca. Zabitych było oficerów 6, fc ierzy 71.
Zmarło wskutek ran oficerów 2, żołnie? 14. Ra­
ny otrzymało oficerów 18, żołnierzy 588. chwili 
rozpoczęcia kampanji do 1 kwietnie bylj ranionych 
i zabitych 1.029 ludzi.

W liczbie poległych znajduje się dwóch na­
szych rodaków, a mianowicie: Jan Gołębiewski, ka­
pral i Józef Grabowski, żołnierz z 4-go pułku ka- 
walerji regularnej. Ciężko ranny ieży w szpitalu w 
Manilli Paweł Ossowski z pułku ochotników Ne- 
braski.

Na Kubańczykach zawiedli się także Ameryka­
nie, myśleli bowiem, że oLdarte wojsko kubańskie 
z ochotą zgodzi się na wszystkie stawiane mu wa­
runki i złoży broń w zamian za 3.000 dolarów żoł­
du, który rząd Stanów Zjednoczonych obiecał wy­
płacić. Tymczasem żołnierze kubańscy nie spieszą 
jakoś po przypadające nz każdego 75 doi. i proszą 
Amerykanów, aby jak najprędzej kraj ich opuścili, 
w przeciwnym bowiem razie... Co będzie w przeci­
wnym razie, Amerykanie przeczuwają, albowiem, 
gdy jenerał Otis zażąda) na gwałt posiłków i po­
wstało pytanie, Bkąd wziąć żołnierzy, by zadość­
uczynić temu żądaniu, rada ministrów postanowiła 
raczej wezwać pod broń ochotników, niż tknąć choć 
jednego żołnierza z piętnastotysięcznegu korpusu, 
załogującego na Kubie. Jak powiadają pisma imper- 
jalistyczne, Kubańczycy mają pod opieką tego kor­
pusu nauczyć się przykładnego prowadzenia, wyćwi­
czyć się w samorządzie. Właściwie jednak chodzi o 
to, aby kapitał amerykański miał czas tak ująć w 
swoje ręce handel i przemysł wyspy, iżby jej mie­
szkańcy w stosowne, chwili oświadczyli się dobro­
wolnie za przyłączeniem do Stanów Zjednoczonych 
I do tego przyjdzie, choć może nie ber oporu pe­
wnej części Kubsńczyków, tej mianowicie, która 
brała czynny udział w walce przeciwko rządowi hi­
szpańskiemu. Wielu z tych Kubańczyków dotychczas 
z bronią w ręku przebywa w obozach, urządzonych 
w głębi wyspy. Amerykanie nazywają ich dzisiaj 
„bandytami*. Komentując tę nazwę, dzienniki ku­
bańskie radzą Amerykanom, by wyspę opuścili, je­
żeli chcą, by „bandy bandytów* istnieć przestały.

Koloi zyflrwsUifc t Palestynie.
Z prób, przeprowadzonych obecnie w Palesty­

nie, okazuje się najdowolniej, ie żydzi nie posiadają 
zdolności na kolonizatorów. Nawet z pośród koloni­
stów żydowskich, którzy dzięki długoletnim sutym 
zasiłkom rozmaitych mecenasów i stowarzyszeń ży­
dowskich, dożyli do pewnego dobrobytu, niechętnie 
zatrudniają robotników-wspólwysnawców, dając pier­
wszeństwo Arabom. Petersburskie czasopismo żydo 
wskie ,  Woschod* wcale nie zaprzecza, te  tak się 
dzieje, jednakże usiłuje tłumaczyć dziwny ten fakt. 
Mianowicie dowodzi, że Arab palestyński zadawala 
się zarobkiem dziennym w wysokości 6 i pół piastra 
(około 60 centów), w niektórych okolicach bierze 
nawet znacznie mniej, podczas gdy robotnikowi ży­
dowskiemu potrzeba do egzystencji conajmniej 8 
piastrów dziennie. A zatem każdy kolonista, któryby 
zatrudniał tylko dwó:h współwyznawców, zniewolony 
byłby do niepotrzebnego wydatku około 80 reńskich 
rocznie. „Woschod* oświadcza wprost, ie  interes 
sprawy żydowskiej nie wymaga od kolonistów ofiar 
podobnych. Nawet najbogatsi żydzi rosyjscy rzadko 

j poświęcają takie sumy na wsparcie kolonij palestyn 
I skich. 1 tak np. w Odesie znalazło się zaledwie 4 

członków towarzystwa dla wspierania kolonizacji ży-

Łycznych zawikiań. Jakże pan możesz posądzać 
starego, sprytnego sądownika, jakim  ja jestem , 
abym  uwierzył w to , że sędzia śledczy oddał p ro - 
kuratorji, a ta znów sądowi przysięgłych człowie­
ka, skoro zbrodnia w istocie nie została popeł­
n ioną?  Zapom inasz pan, że sam  m iałem  w 
ręku ak ta i przesłuchanie oskarżonego, który 
nie przeczył, <t znajdow ał się wobec zwłok 
swej kochanki. W szystko, wszystko m iałem  
w ręku 1 Idź pan, idź — nie jesteśm y prze­
cież dziećmi 1 W ydaw aćby się m ogło, że pan 
miewasz wizje!

— T u  m ożna powiedzieć tylk jedno, a 
m ianowicie, że Jakób de Fróneuse da l ska­
zany za to, iż zam ordow ał J eę Pć li, a ta 
Lea Pćralli jednak  jeszcze żyje 1

—  A  może ją  pan w idziałeś? — zapytał 
p roku ra to r szyderczo.

— Rozm aw iałem  z nią naw et — odparł 
T ragom er poważnie.

— Ob. oh — rzekł P io tr de Vćsin — i 
kiedyż to byłoP

— Mniej więcej przed trzem a m iesiącam i.
—  Gdzie?
—  W  San Francisco.
— I powiedziała panu, że jeat Leą P ć­

ralli P
— Nie, ale iest n ią  na pewno. I dlaczegóż 

zadaw ałaby sobie tyle tru d u , aby zmienić n a ­
zwisko, zmienić głos i nie m ów ić więcej po 
francusku, nadać włosom ich pierw otną barw ę, 
lub też nosić perukę P A w końcu ta  zgroza na 
mój widok, k tóra ją  popchnęła do ucieczki?... 
T ak, to była ona!

(Ciąg dalsey nastąpi).
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dowikiej w Palestynie, którzy ofiarowali po 80 zl., 
3 członków warszawskich zdobyło się tylko na 30 
rubli, 3 członków z Wilna złożyło po 25 rubli itd.

Szczególnie rozgoryczeni ją  koloniści na pary­
skiemu Rotszylda, do którego piwnic dostarczali wina: 
skarżą się, te  Rotszyld nie lubi płacić punktualnie, 
lecz każe czekać pięć do sześciu miesięcy. W na­
stępstwie tej niepunktua'aości zmuszeni lę  koloniści 
nabywać produkty na kredyt od handlarzy i opłacać 
towar o 45 do 70 prc. droiej. Kolonje żydowskie 
w Palestynie toczę, jak zaznacza ,  Woschod* na­
miętne spory z powodu spraw religijnych. Gminy 
wyklinają się wzajemnie, obwołują heretykiem współ 
wyznawcę, różniącego się nieco w wierzeniach.

.Woschod* nawołuje żydów europejskich, aby 
położyli kres wstrętnym waśniom wyznaniowym w 
Palestynie.

Z za Atlantyku.
VIII. Na inne pole życia społecznego prze- 

chcdząc, p cak r.ś ! 'ć  w ypada, że cały ruch m u ­
zyczny i artystyczny spoczywa w  rękach nie­
mieckich. Słynna, sym foniczna orkiestra bo- 
stońska, w której bracia A dam ow scy tak w y­
bitne zajm ują stanow isko, przeważnie z N iem ­
ców złożona. N iedawno zm arły A ntoni S&idl, 
były sekretarz W agnera, dyrygow ał stale orkie­
s trą  wielkiej opery w Nowym Yorku. W am rosch 
W alter nadaje dziś ton  w now ojorskim  świecie 
m uzycznym . Jedynie zdaje się Chicago posiada 
w T hom asie dyrygenta o krwi anglosaskiej.

Słowem  Niemcy liczbą i zdolnościami zaj­
m ują stanow isko w ybitne. Nie więc dziwnego, 
że m ają  swoje kluby i stow arzyszenia, że m ają 
swoje, choć bardzo 9łabo rozwinięte, dzienni­
karstw o, że wreszcie wytworzyli swoje własne 
stronnictw o polityczne, z którem  Am erykanie 
przy każdych w yborach poważnie się liczą. Glosy 
stronnictw a niemieckiego (G erm an-A m erican) są 
częstokroć języczkiem u wagi, zwłaszcza w mie­
ście Nowym Yorku.

T o też z cudzoziemców jedynie Karol 
Schurta, Niemiec, dostąpił tego zaszczytu, że za 
pierwszej prezydentury  Gleveland’a był sekreta­
rzem  stanu.

Kto chce się napić dobrego piwa, niech
szuka Niemców, kto zaś chce w Nowym Yorku 
doiirze zjeść i zakosztować wina, niech się uda 
do Francuzów , ci bowiem  m ają wiele dobrych 
i tanich restauracyj. K olonja francuska bardzo 
w ybitnego nie zajm uje m iejsca. O m arnym  jej 
składzie łatw o przekonać się m ożna poszedłszy 
na  przykład na doroczny bal tow arzystw a „ M ar di 
grat A stocia tion ', gdzie zbiera się wcale nie- 
zajm njący kom plet ludzi, m ówiących zapewne 
po francusku, ale nie odznaczających się ani
dystynkcją, ani gustem , ani zgoła niczem.

0  Słow ianach nie wiele da się powiedzieć.
Jest ich dużo, czasami czyta się o burdach kar­
czem nych aioo Kościelnych, frym arczą icn glo­
sam i przy w yborach, w spom ną o n  eh czasami 
w kongresie lub w legislatorze stanow ej i na 
tern koniec. Rodzaj em igracji słowiańskiej jest 
w najwyższym  stopniu m arny.

Czesi w ysyłają elem ent wyższy tylko pod 
względem um iejętności życia, bo kulturalnie 
Czesi am erykańscy nie ustępują  Słowakom  albo 
Polakom , uw ażanym  za podlejszy gatunek lu­
dzi, używ anych do najcięższych i najm niej pła­
tnych zajęć, jak  np. w Kopalniach węgla w Pen- 
sylwanji, albo w cukrow niach.

1 Czesi i Polacy trzym ają się grom adą, 
z a jm u j, cale dzielnice w większych m iastach, 
nadają  im  do pewnego stopnia swój charakter, 
ale jak  do tej pory żaden szczep słowiański nie 
zajął najskrom niejszego stanow iska, o którym by 
mówić w arto . Z chwilą, kiedy rodzaj emigracji 
słowiańskiej się zmieni, a na to bodaj się już 
zanosi, stanow isko Słow ian w S tanach t* ż się 
zmieni. Dzisiaj atoli Polacy i Słowacy tyle tylko 
spraw ili, że w  kongresie pednoszą się glosy za 
ograniczeniem  em igracji, za w prow adzeniem  
egzam inu dla em igrantów , cd  którego wpuszcze­
nie do S tanów  zależeć będzie. O bostrzenia te 
odw rócą zapewne nasz prąd  em igracyjny od 
S tanów , a sk ierują ku Brazylji bodaj z większą 
dla nas korzyścią.

Z pow odu tak kosm opolitycznego składu 
społeczeństwa północno-am erykańskiego, charak­
te r różnych dzielnic m iasta jest też różny T u ­
rysta  chodzący po mieście i badający wszystko, 
co się w oczy rzuca, sp c T z e ż e  odrazu te miej­
scowe różnice, zależne od narodowości mie­
szkańców. Mimo wszystko jednakże rdzenne spo­
łeczeństwo anglo-saskie m a tak w ieU ą siłę ży­
w otną, że całą m asę przybyszów  z pożytkiem 
dla siebie połknąć i zasym ilować jest zdolne. 
W olność polityczna i osobista spraw ia, że każdy 
c b .tn ie  przyjm uje i język i obyczaje Y ankesó^, 
że szybko w yr bia się patrjotyzm  amerykański, 
k tóry  tak  rozm aite elem enty w jedną spaja  ca­
łość. W  nowej ojczyźnie wszystkim dobrz", 
wszyscy ją  więc kochają, wszyscy o jej p ow o­
dzenie dbają, wszyscy do jej obrony skłonni 
W  pow ietrzu am erykańskiem  oprócz wszystkich 
zwykłych musi, być jeszcze jakiś inny specjalny 
składnik, k tó ry  piersi przybysza tak szybko ideą 
am erykanizm u napełn ia .

Wojciech Ssukiewice.

K R O N I K A .
Pamiętajmy o gimnazjum w  Cieszynie I

Kalendarz. Środa (12): Henryk. Wtchćd
słońca o godzinie 4 minut 18, zachód o godzinie 
T minut 50.

Z uniwersytetu. P. Kazimierz Wiktor Sołty­
sik, auekultant sądowy, rodem z Rzeszowa, otrzy­
mał na uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora 
praw, p. Tadeusz Kończyński z Krakowa stopień 
doktora filozofji.

MHee ruskich księży ma się odbyć wkrótce 
we Lwowie. Program narad jest następujący ina- 
terjalne położenie i sposób jego poprawy; założe­
nie trzech djecezjalsych kas zapomogowych, prawo 
doktoryzowania się i żonatych już księży; stosunek 
wikarego do proboszcza; obsadzanie poasd wedle 
lat służby i zdolności; podwyższenie płacy w sto­
sunku do podwyższenia płac proboszczów i przyzna­
nie prawa korzystania na kolejach państwowych z 
przyznanych urzędnikom zniżek. Wiec się odbyć 
pod protektoratem wszy stk.ch ruskich biskupów.

Z Tsrsslsnua. P Juljusz Jaworski ze Lwowa 
otrzymał w Teresianum sloty medal za wzorowe 
ukuóaenib studjów. Jest to — jak wiadomo —

odznaczenie, które dostaje się tyko najlepszym u- 
czuiom tej słynnej Akademji.

Egzamin doj żałości w gimnazjum zloczow- 
wskiem odbył się w dn.<.ch 3 do 5 bm., pod prze­
wodnictwem delegata rady szkolnej krajowej profe­
sora uniwersytetu lwowskiego dr. Ludwika Finkla. 
Do egzaminu zgłosiło się 17 uczniów publicznych i 
3 eksternistów. Świadectwo dojrzałości otrzymali: 
Audykowicz Józef, Bruna Alfred, Jastrzębski Mieczy­
sław, Jaworek Wacław, Kitaj Izaak (z odm ), Koro- 
pecki Jan, Marysiuk Franciszek, Nitarski Marjan, 
Planeta Jan (z odzn.), Schlingler Erwin, Schrager 
Jakób, Temnicki Włodzimierz, Tyrpak Juljan, Wei- 
chert Szymon, Zmijowski Józef, Żołnierczyk Teodor 
(z odzn ), i Abend Marek (ekst) ;  1 ucznia publi­
cznego i 2 eksternistów przeznaczono do egzaminu 
poprawczego po ferjach.

Tow arzystwo wzajemnej pomocy urzędni­
ków prywatnych liczyło z dniem 30 czerwca b. r. 
2271 członków rzeczywistych z 10785 udziałami, 
13 uczestników z 57 udziałami, czyli razem z ro­
czną wkładkąj 65052 zł., członków wspierających 
53 i honorowych 12. Majątek tylko w dziale zapo­
móg stałych wynosił z dniem 30 czerwca b. r. w 
efektach 568680 zł., w dwóch realnościach wartości 
59550 zl. i gotówką 19109 zł. 68 ct — razem 
647299 zł. 68 ct.

Wypłacono w II kwartale na zapomogi stale 
nieudolnym do pracy członkom, wdowom i sierotom, 
ra  pohzeby administracyjne, jednorazowe datki i ry­
czałty pogrzebowe, ogolem 17087 zł. 67 ct.

W 11 kwartale przyznał wydział centralny to­
warzystwa, 7 członkom nieudolnym do pracy stałe 
zapomogi w rocznej kwocie 990 >1. 10 ct., 14 
wdowom pensje wdowie w rocznej kwocie 1100 zł. 
70 ct. i czasowe dla dzieci w rocznej kwocie 661 
zl. 7 ct. tudzież jednej sieiocie, której matka wyszła 
powtórnie zamąż, zapomogę czasową rocznie 41 zł. 
40 ct.

To  w. ochot, straży ogniowej ,  Sokół* odby­
ło w poniedziałek walne zgromadzenie. Liczy i no 
obecnie 93 członków czynnych.

Dochody Towarzystwa w roku ubiegłym wyno­
siły 3.352 zł. 28 ct., rozchody 2.329 zl. 42 ct., 
pozostała zatem nadwyżka na rok 1899, w kwocie 
1.022 zł. 86 ct.

Fundusz rezerwowy Tow. wynosi 4.519 zł. 62 
ct., wartość inwentarza 5.126 zł. 24 ct., ogólny 
więc stan majątku wynosi 9.374 zl. 31 ct. W ro­
ku ubiegłym liczyło Towarzystwo 81 członków wspie­
rających.

Sprawozdanie przyjęto do wiadomości i udzie­
lono wydziałowi ab3olutorjum, poczem przystąpiono 
do uzupełniających wyborów. Prezesem wybrano po­
wtórnie p. Roberta Kleina, drugim zastępcą naczel­
nika p. Jana Reina, da wydziału zaś, w miejsce 
ustępujących dwóch członkow, weszli pp. dr. Karol 
Kowalski i Jan Dobrzański. Na tern zamknięto zgro­
madzenie.

ChÓW drobiu. Krajowe Towarzystwo chowu 
drobiu, gołębi i królików odbyło w tych daiach pier­
wsze walne zebranie członków. Posiedzenie zagaił 
p. Emil Lewicki, w którem zaznaczył doniosłość tej 
nowej instytucji dla kraju i wyraził potrzebę złącze­
nia w Towarzystwie wszystkich tych, którzy s>ę zaj- 
mują tą gałęzią gospodarstwa domowego.

Prezesem wybrano przez aklamację dr. Jozefa 
Szpilmana, rektora akademji weterynarji, zastępcą 
prezesa p. Emila Lewickiego, starszego nauczyciela 
szkoły wydziałowej im. św. Aaay, do wydziału we 
szli p p .: Brodziński Władysław, Krzyżanowski Anto­
ni, Maysenbalter Jan, Przylibski Adam Tymoftie- 
wicz Ludwik, Ż-laszkiewicz Bronisław, Barącz Grze­
gorz, Kregler Karol i Lilien Ernest, do komisji kon­
trolującej pp .: Kozłowski Władysław i Silbermanu 
Jakób.

Nader żywą dyskusję wywołała sprawa urzą­
dzenia wystawy drobiu, gołębi i królików we Lwo­
wie w jesieni b. r. na plicu powystawowym. W tej 
sprawie odbędzie się w bieżącym miesiącu nadzwy­
czajne walne zgromadzenie.

Stary weteran z roku 1863 przywędrował 
wczoraj pieszo do naszego miasta, pomimo swego 
sędziwego wieku, aż z za kordonu; nazywa się 
Marcin Ł o  p i ń s k i  i liczy lat 71. Uciekł z Syberji, 
gdzie przebywał od roku 1863. Sędz.wym staru­
szkiem zajmie się tow. weteranów z r. 1863.

40 Zł. I 25 sznurków korali skradziono ze 
skrzyni wczoraj w Sokolnikach gospodarzowi Koczi 
kowi

150 flaszek pękło, ale nie przy uczcie, tylko 
z powodu ognia piwnicznego, k tó i; powstał w pi­
wnicy spółki koma dytowej .Karmel*, znajdującej 
się na Zniesieniu.

Zbłąkanego łoszaka sprowadzono wczoraj na 
inspekcję policyjaą Dano mu siana, wciągnięto do 
protokołu i pozwolono czekać na właściciela, któryby 
się po niego zgłosił. Dotychczas właściciel się nie 
zjawił. Więc też organy policyjne są w ogromnym 
kłopocie, co z loszakiem zrobć

Kardynał Suhdnborn miał w sobie krew pol­
ską. Matka jego, z domu hr. Brilhl, była wnu­
czką jenerała artylerji koronnej Fryderyka hr. Briihla 
(syna ministra), starosty warszawskiego, ożenionego 
z córką głośnego możnowład<y, Franciszka Salezego 
Potockiego z Krystynopola, wojewody kijowskiego, a 
siostrą Szczęsiego. Po jej śmierci pojął Brtitil w 
małżeństwo drugą Potockę, córkę innego Potockie­
go, ale się nie spolszczył i potomstwo jego niemie- 
ckiem pozostało. Kardynał Schónborn był jego pra­
wnukiem.

Z okoliczności podniesienia arcybiskupa z Go­
rycji, Słoweńca, ks. Missji, do godności kardynal­
skiej, przypominają, że jednym z jego poprzedników 
na tej stolicy był ks. Franciszek Ksawery Luschin 
(umarł 1854 roku), który poprzednio przez rok je­
den (1834 do 1835) po Ankwiczu był arcybisku­
pem lwowskim. — Nie mogąc ze swojem sumie­
niem pogodzić pasterstwa nad ludem, którego języ­
ka nit znal, zrzekł się on hojnie uposażonego arcy- 
biskupstwa lwowskiego i przeniósł się do Gorycji.

Dyrekcja gal. kasy oszczędności przyseła 
nam następujące pismo: .Projekt bilansu gal. Kasy 
oszczędności, który w dniu 14 bm. ma być przed­
łożony walnemu zgromadzeniu kasy do zatwier­
dzenia, doszedł nieznaną nam drogą do wiadomości 
redakcji Ruchu katolickiego, i został umieszczony 
także w łamach szan. pisma.

Objaśnienie redakcji Ruehu katolickiego, że 
wprowadzenie funduszu rezerwowego w stan czynny 
i bierny bilansu oznacza stratę tegoż, jest o tyle 
mylnem, że stan bierny wykazuje wysokość cyfrową 
funduszu, stan czynny oznacza sposób użycia fun­
duszu rezerwowego, czyli, z czego się ten fundusz 
składa, więc oznacza istnienie tego funduszu, a 
nie stratę*.

Z dyrekcji kolei państw, otrzymujemy nastę­
pujący komunikat' Ruch wszelkich pociągó ar między 
Zatorem a Oświęcimem został przerwany na 48' go­

dzin; między Żywcem a Friedrichshuite na 3 dni; 
na przestrzeni Sucha-Żywiec ruch towarowy wstrzy­
mamy na czas nieograniczony Na przestrzeni Sucha- 
Friedrichshiitte ruch pociągów osobowych, towaro­
wych i pakunkowych odbywa się za pomocą pocią­
gów nr. 1216, 121), 1252 i 1217.

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krako­
wie zamianował starszymi oficjałami kancelaryjnymi: 
oficjałów kancelaryjnych: Władysława Droździko-
wskiego przy c. k. Sądzie krajowym wyższym w 
Krakowie, dla tegoż Sądu krajowego wyższego, Ju­
liana Karmaóskiego przy Sądzie krajowym w Kra­
kowie dla Krakowa i naczelnika kaucelarji przy Są­
dzie obwodowym w Wadowicach, Michała Sekundę, 
dla Nowego Sącza.

Dyrekcja poczt i telegrafów nadała posady 
pocztmistrzów, wzgiędnie ekspedjentów pocztowych: 
w Cydni ekspedjentowi Aleksandrowi Wojtkowi z 
Majdanu skeniawskie^o; w Byble Marji Herzog, eks­
pedientce z Babic; w Oleszowie Romanie Bagińskiej, 
ekspedjentce z Bybła ; w Lisku Józefowi Kunickiemu, 
pocztmistrzowi z Dolin; w Rudzie rożauieckiej Ema 
nuelowi Mussilowi; w Łuce malej administratorowi 
Kajetanowi Kuligowskiemu; w Turylczu Bronisławo­
wi Domaradzkiemu; w Kleczy górnej Janowi Zału­
skiemu; we Lwowie 15 (Bogdauówlia) Aleks.and. ze 
Grabowskiej, ckspedjentce z Libiąża małego; w Kul- 
parkowie Marji Pileckiej, ekspedjentce z Wiśniowej 
obok Sędziszowa; we Lwowie 14 (Jaiowiec) Wiktorji 
Kręcińskiej, ekspedjentce pocztowej z Domaradza; 
w Bagiasbergu Henrykowi Schweitzerowi; w Łopa- 
tynie pensjoaowanemu kapitanowi i ekspedytorowi 
Wiktorowi Tychowskiemu; w Nawojowej Jadw dze 
Bochniewicz; w Turskiem Leonowi Macielińskiemu; 
w Ropczycach Janowi Elektorowiczowi, pocztmistrzo­
wi z Czerlan; w Maksymówce, naczelnikowi stacji 
kolejowej Szymonowi Svaljugowi; w Proszowej na­
czelnikowi stacji kolejowej Janowi Bieleckiemu; w 
Zimnej wodzie-Rudnie, naczelnikowi stacji kolejowej 
Czesławowi Nowosielskiemu; w Zarytem, naczelni­
kowi stacji kolejowej Władysławowi Duninowi; w 
Tuchli, naczelnikowi stacji kolejowej Ludwikowi l e- 
chowiczowi; w Przemyślanach Kazimierzowi Hel 
czyńskiemu, pocztmistrzowi z Podhajczyk obok 
Lwowa; w Ustrzykach dolnych Erastowi Sylwano- 
wi Sieminowiczowi, pocztmistrzowi z Waręża; 
w Siedliszowicach, ekspedjentowi pocztowemu z 
Grębowa Janswi Jaworskiemu; w Felsztynie 
Józefie Goltlieb, ekspedjentce pocztowej z Rajtaro­
wie; w Hluboczku, ekspedjentowi z Zarudzia, Józe­
fowi Freundlichowi; w Libiążu małym Józefie Olki- 
szewskiej, ekspedjentce z Porąbki; w Babicach nad 
Sanem Kajetanowi Gąsce, ekspedjentowi pocztowemu 
z Bachórza; w Brzeziu, administratorce Zofji Mi­
gdał i w Domaradzu Bronisławie Głowackiej, ekspe­
djentce z Czarnej, cbok Ustrzyk.

Przeniesienia. Sąd krajowy wyższy w Krako­
wie przeniósł wicedyrektora ksiąg gruntowych w 
Krakowie, Jana Wacławowicza, w charekterze star­
szego oficjała kancelaryjnego do Gorlic; starszych 
oficjałów kanc, laryjnych: Aleksandra Jaroszewskiego 
z Dębicy do Krakowa, Feliksa Robaczowskiego z 
Dąbrowej do Tarnowa, Kaspra Szymaszka ze Stare 
go Sącza do Rzeszowa i Sebastjana Stanowskiego z 
Pilzna do Rzeszowa.

* Stowarzyszenie kupoiw I młodzieży handlowej urzą- 
dza dnia 16 b. m. niebywałą wycieczkę do Janowa. 
Szczegółowy progiam będzie później ogłoszony.

Notati l i t e r a c i  i artystyczne
Historji r. 1863 na Rusi. Otrzymujemy na­

stępujące pismo: Gromadząc od dłuższego czasu ma- 
terały do historji roku 1863 na Rusi, zamierzam 
przystąpić do opracowania tego tematu, póki jeszcze 
żyją ludzie, którzy w tym ruchu udział brali. Oni 
będą mogli, zważywszy małą ilość materjalów dru­
kowanych, do tego okresu i tematu odnoszących 

ę, nie tylko sprostować nieuniknione błędy w pra 
cy mojej lecz także dopomódz do tego, ażeby tych 
błęd w najmniej było Do niob się przeto, do ich 
dobrej woli zwracam z prośbą, ażeby zechcieli udzie­
lić mi łaskawie wiadomości o wypadkach, zdarze­
niach, pracach, w których udział brali osobiście, o 
ludziach, z którymi się stykali. Ponieważ dotychcza­
sowe próby napisania całkowitej historji roku 1863 
mało i uiedekładnie uwzględniały to wszystko co się 
działo na ziemiach ruskich, postanowiłem lukę tę 
wypełnić osobną obszerną monografją, która obej­
muje wypadki na Wołyniu, Ukrainie, Podolu, w Ga 
licji i na Ws- hodzie. Pomoc udzielona mi w tej 
pracy, w formie dostarczonych materjalów, będzie 
do pewnego stopnia spełnieniem obowiązku publicz­
nego wobec ludzi, którzy życie swoje, majątki i 
trudy złożyli w ofierze, z bezprzykładnem prawie 
poświęceniem, dla wielkiej i niespożytej idei wol­
ności i niepodległości naszego narodu. Lwów, Lele 
wela 10 Fr. Raw it i-Gawrońskt

Izba sądowa.
Kraków 10 lipca.

(Spadek po Cterneku.)
Dziś przed sądem wyższym rozpoczęła się roz­

prawa o spadek po śp. Czerneku, który swój ma­
ją ek cały zapisał partji 'ocjalno-demokratycznej 
w Krakowie. Przeciw t mu zapisowi wystąpiła ro­
dzina Czorneków, wnosząc o unieważnienie g o ; 
w pierwsztj insta cji atoli przegrała, wniosła więc 
retrurs do sadu wyższego. Dziś imieniem pozwanych 
jawił się adwokat dr. Gros. Pełnomocnik Gzern ków 
dt. Adam br. Lewartowski postawił wniosek, aby 
p. dra Grossa nie dopuścić do zastępstwa ze wzglę­
du, że w tej sprawie był słu bany j ko świadek i 
że br- niąc dzisiaj, broniłby temssmem i swoich pod 
przysięgą złożonych zeznań. Trybunał do wniosku 
'ego się przychylił i rozprawę odroczył na skutek 
dalszego wniosku dra Grossa, że pozwanych nie 
można uznać za niejawiących się.

Tarnopol io  lipca.
(D ram at rodeinny.)

P zed tutejszym idem przysięgłych stawał 
w pią'ek i sobott Mikołaj Cymbalista, 34 letni 
włościanin, ' skarżony o skrytobójcze morderstwo, 
dokonane na własnym, przez naturę upośledzonym 
(garbatym) bracie. Trybunał po przeprowadzeniu 
rozprawy uznał Cymbał stę winnym zbrodni skiy- 
tobójczego morderstwa i skazał go na karę śmierci 
przez powieszenie.

Sambor io  lipca.
(Zetknięcie się pociągówj.

W daiach 7, 8 i 9 lipca odbyła się tu roz- 
Drawa przeciw Włodzimierzowi Polakiewiczowi, asy­
stentowi kolejowemu i towarzyszom, oskarżonym o 
to, iż z ich nieuwagi nastąpiło zderzenie się po­
ciągów na stacji Dubliny-Kranzberg.

Akt oskarżenia zarzuca Polakiewiczowi, że jako 
naczelnik stacji Dublauy-Krauzberg i jako urzędnik

ruchu, pełniący służbę w nocy dnia 17 czerwca 
1898 r., użył uieuzdolnionego robotnika Jana Szcz-ę 
snego do samodzielnej czynności stawidlowego i za­
niedbał czynności jego bezpośrednio nadzorować, 
niemniej, że zaniedbał wydać stosowne zarządzenia 
przed rozpoczęciem przesuwania za pomocą lokomo 
tywy wozów ciężarowego pociągu nr. 1287 na sta­
cji kolejowej Dublany-Kranzberg i przekonać się o 
ustawieniu zwrotnicy nr. 7 przed rozpoczęciem tego 
przesuwania, jako też, że zaniedbał przed nadejściem 
pociągu osobowego nr. 1212 na stacji Dublany- 
Kranzberg przekonać się, czy zwrotnice są dobrze 
ustawione, wreszcie, że zaniedbał wydać zakaz na 
wjazd tego pociągu na stację

Dalej oskarża prokurator Jana S z c z ę s n e g o ,  
zarobnika kolejowego, że pełniąc służbę stawidiowe- 
go z polecenia naczelnika zaniedbał przed nadejściem 
pociągu osobowego nr. 1212 n.t stację Dublany- 
Kranzberg, przekonać się o należytem ustawieniu 
zwrotnic i nie doniósł o nieprawidtowem ustawieniu 
zwrotnicy ar. 7 i przełożenia iglic szyn.

Fiiipa H a r g e s h e i m e r a ,  maszynistę ze Stryja, 
Kazimierza Edwarda H e r n i k a ,  kierownika pociągu 
ze Stryja, Stefana S m o l i ń s k i e g o ,  pomocniczego 
konduktora kolejowego, że wszyscy trzej przedsię­
wzięli na pomienionej stacji bez wyczekiwania roz­
kazu urzędnika ruchu przesuwanie wozów pociągu 
nr 1287, że zaniedbali przekonać sie o odpowie- 
dniem ustawieniu zwrotnic, że nie dołożyli uwagi, 
aby pociąg 1212 nie był narażony na niebezpie­
czeństwo, Edwarda P r a g  er  a, maszynistę ze Stryja, 
Antoniego S t r y c h a r s k i e g o ,  nadkonduktora ze 
Lwowa, że zaniedbali zwrócić uwagę na nieodpo­
wiednio ustawioną latarnię zwrotnicy nr. 7 i że la­
tarnia ta się nie świeciła.

Wskutek powyższego zaniedbaniu obwinionych 
pociąg osobowy nr. 1212, który nadszedł z Dorożo- 
wa na stację pomieniouą zboczył z toru I-go na tor 
III i zderzył się z pociągiem ciężarowym nr. 1287, 
a zderzenie to spowodowało ciężkie uszkodzenie roz­
maitych osób.

W czasie rozprawy dnia 8 b. m. cały trybunał 
z oskarżonymi, obrońcami i prokuratorem udał s<ę 
do Dublai i oglądał miejsce czynu.

Dziś o godzinie 12 w południe ogłoszono wy­
rok. Naczelnika stacji P o l a k i e w i c z a  skazano na 
miesiąc ścisłego aresztu, S z c z ę s n e g o  na 5 mie­
sięcy, H e r n i k a  na 2 miesiące, H e r g e s h e i m e -  
r a  na 2 tygodnie, a Sm o l i k o w s k  i e g o  na 7 doi. 
Pragera i Strycharskiego uwolniono.

Kleptoman morderca.
Serja , Tysiąca i jednej nocy* nie skończyła 

się w opracowaniu literackiem. Życie snuje w dal­
szym ciągu w rzeczywistości wydarzenia nadzwyczaj­
ne, które żywcem możnaby przenieść do księgi, za­
wierającej opowiadania pięknej niewolnicy sułtana. 
Do takich np. należy historja, zanotowana przez 
angielskiego lekarza dra Gato z dziejów istnienia 
zakładu dla chorych nerwowych.

Zakład ten, istniejący w pobliżu Londynu pod 
nazwą .Sanctuary Club*, przeznaczony wyłącznie dla 
osób zamożnych, dawał schronienie i opiekę lekar­
ską trzystu naraz osobom, przeważnie neurastenikom, 
znużonym hałaśliwem życiem Londynu, dotkniętym 
cierpieniami nerwowemi, niezdetydowunemi, doku- 
czającemi choremu przez miesiąc w roku, a później 
opuszczającemu gc aa czas dłuższy. To też pensjo- 
narze .Sanctuary Club* przyjeżdżali do zakładu, 
kiedy chcieli, wyjeżdżali, kiedy im się podobało, u- 
dawali się ao nondynu, ilekroć iego czuti potrzenę 
słowem korzystali z absolunej wolności ludzi zdro­
wych.

Z pensjonarzy, którzy juz kilkakrotnie opusz­
czali mury zakładu, a po krótkim pobycie powracali 
na nowo, wyróżniał się Hiszpan, Santos, człowiek 
bardzo bugaty, właściciel majątku ziemskiego i pię­
knej willi w Wimbledon. Dr. Cato i asystent jego, 
dr. Ghetwynd, napróżno usiłowali zdefinjować cho­
robę San*oss. Był to neurastenik, który po kilku 
tygodniach przychodził zupełnie do siebie, następnie 
zaś, zupełnie napożór wyleczony, przenosił się do 
Wimbl .don, gdzie pędził życie samotne, bez służą­
cych, życie dziwaka i mizantropa. Wiadumo było 
tylko, iż Santos byt namiętnym zbieraczem klejno­
tów, że łożył na nie ogromne sumy, że następnie 
nabyte kosztowności chował w swej willi, nie poka­
zując ich nigdy nikomu.

Pewnego pięknego poranku do Sautosa, bę­
dącego już aa wyjezduem z .Sanctuary Glubu*, 
przybył wezwany przez aeurastenika depeszą, jubiler 
londyński, John Ingram, który przywiózł z sobą cu­
dny naszyjnik brylantowy, wartości 5,000 funtów 
sterlingów. Santos obejrzał klejnoty okiem znawcy, 
poczem zgodził się na kupno, pod warunkiem, że 
jubiler przywiezie naszyjnik za tydzień do Wimble- 
doD, dokąd nabywca miał udać się za dni kilka.

Jakoż Santos wyjechał do Wimbledon. W  kilka 
dui później właściciel .Sanctuary Glubu* dowiedział 
się z gazet, że w Wimbledon, o kilkanaście kroków 
od domu Santoss na drodze, wiodącej wśród stodół 
wieśniaków miejscowych, znaleziono zwłoki jubilera 
Ingrama, który tegoż dnia wyjechał do Wimbledon 
z naszyjnikiem; miał czaszkę zgruchoianą, jakby ude­
rzeniem olbrzymiej jaLiejś maczugi. Widocznie zbóje 
świadomi przyczyny podróży jubilera do Wimbledon, 
zabili Ingrama w celu rabunku, a martwe ciało po­
rzucili na drodze. Śledztwo trwało przez czas pewien, 
dopytywano się okolicznych mieszkańców, a między 
nimi i Santosa, nikt jednak nie zauważył w owym 
dniu nic podejrzanego. Zbrodniarze zgi* ęli jak ka­
mień w wodzie, ale i naszyjnik przepadł bez ślsdu. 
Ostateczni- sprawa poszła w zapomnienie.

Minęło lat kilka. Santos był ciągłe stałym pen- 
sjonarzem .Sanctuary Clunu*, przyjeżdżał na kilka 
tygodni i z ów wyjeżdżał, skarżył się często na ner­
wowe bole głowy, unikał towarzystwa ludzi, leczył 
się hydropatją i powracał do fiebie, do Wimbledon. 
Był to, słowem, chory-niechory, człowiek spokojny, 
zbier d u  swoicb ukochanych klejnotów oddany, któ­
ry nie zamąciłby wody nikomu.

Zdarzyło się, iż w czasie pobytu San "sa w 
domu zdrowia, jedna z pensjonarek, pani Helena 
Trevor, wyraziła chęć sprzedaży bardzo pięknej szka­
tułki złotej, wysadzanej drogimi kamieniami. Była 
to pamiątka, pozostająca w rodzinie Trerorów z cza - 
sów Henryka VIII-go. Dr. Gato, znając namiętność 
Santosa, wezwał go do obejrzenia szkatułki. Zbiera­
czowi aż zaświeciły się oczy, gdy ujrzał przepiękne
dzieło florenckiej sztuki złotniczej. Gena żądana była 
ogromna, bo wynosiła 3,600 funt. szterl., ale też 
przedmiot wart był ceny. Santos, który widocznie 
nie rozporządzał taką sumą, chodiił przez Filka ty­
godni, jak struty Wreszcie pewnego dnia wszedł do 
gabinetu lekarza i oświadczył, że postanowił nabyć 
szkatułkę, zapłacić jednał za nią może dopiero za
tydzień i prosi, aby dr. Gato przywiózł mu ją do
Wimbledon, gdne odbierze pieniądze dla wręczenia 
ich pani Treror. Lekarz, pragnąc oddać usługę dwojgu

pensjonarzom, zgodził się na to i po tygodniu przy­
był do willi Santosa w Wimolendon ze szkatułką.

Santos przyjął go niezmiernie serdecznie. Był 
w doskonałym humorze i z dumą zbieracza opro­
wadzał go po domu, gdzie w kufrach żelaznych mie­
ściły się najrozmaitsze okazy sztuki jubilerskiej, wre­
szcie zaprowadził swego goócia aa wieżyczkę willi, 
skąd roztaczał się malowniczy widok na wioski po- 
blish e. Na stole stało wino, leżały owoce. Lekarz 
usiadł we wskazanym mu głębokim fotelu przy stole 
i zabrał się do uczty. Po chwili Santos pod jakimś 
pretekstem udał się w głąb domu. Lekarz pozostał 
sam.

Ale, przyzwyczajony do przebywania z chorymi 
umysłowo, lekarz miał się aa baczności. Nagle usły­
szał za sobą jakiś zgrzyt słaby, lecz podejrzany. 
W mgnieniu oka skoczył z fotelu i oparł się o ba 
lustradę, oddaloną o kilka kroków.

Spojrzał i struchlał, gdyż w tej chwili ze ścia­
ny za fotelem odskoczyła deska żelazna i widoczaie 
pod wpływem potężnej sprężyny, z olbrzymią siłą 
spadła na poręc* fotelu. Biada iemu, kto w tej 
chwili miał siedzieć przed stołem, zastawionym wi­
nem i owocami I

Epilog historji łatwy do przewidzenia. Władze 
sądowe rozpoczęły śiedatwo, które wykryło na wie- 
rzyczce willi Santosa mechanizm, o którego działaniu 
wspomnieliśmy powyżej. Santos w chorobliwej swej 
namiętności do klejnotów nie waual się mordować 
ludzi dla ich zdobycia. Oddano go do domu obłąka­
nych, gdzie umarł przed kilku laty.

Gzy nie przypomina to jednaj z najfatastyczniej- 
szych opowieści Hoffmanna p. t. , P_nn: de Scu- 
deri*, w której złotnik powien, party żądzą posia­
dania większych klejnotów, zabija klijentów, przj- 
noszących mu na sprzedaż brylanty zbyt dla niego 
kosztowne i

K u r jer warstihObki.

Pożar wystawy w Como.
Rzym 8 lipca.

Elektryczna wystaws w Como, połączona 
z w ystaw ą jedw abiu spaliła się doszrzęta e, nic, 
a przynajm niej bardzo mało m ożna było u ra ­
tować z tej wspaniałej wystawy. Zdaje się, że 
z pożarem  tym  połączona jest daleko cięższa 
katastrofa, a m ianowicie, że zginęło kilkunastu 
ludzi. Z telegram ów , jakie nadchodzą, rzecz 
cala przedstaw ia się jak  n astęp u je :

Pożar pow stał według jednych przez roz­
palenie d ru tu  elektrycznego na wystawie m a­
rynarki, według innych przy próbow aniu  m a­
szyny jednego z w ystaw ców  francuskich. P o ­
nieważ o 10 rano znajdow ała się na w ysta­
wie bardzo raałc  osób, ogień zauważyli n a j­
pierw ogrodnicy. Gylo jednak ju ż z a p ó ź io :  p ło ­
mienie strzelały po nad dachy drew nianych b u ­
dynków, pożar szerzył się z szaloną szybko­
ścią. W  ciągu dwudziestu m inut cala w ystaw a 
stała się morzem  płom ieniv których otłarą  p a ­
dły w ystaw y: m arynarska, elektryczna i jedw a- 
bnicza.

Ku wystawie zaczęły dążyć tłum y ludno­
ści, zarekw irow ano natychm iast wojsko. W obec 
rozszalałego żywiołu wszyscy stali bezradni, 
aczkolwiek sizawki elektryczne, zasilane wodą 
z pobliskiego jeziora Como wyrzucały potężne 
strum ienie.

Gdy plom ienre dotarły  do bali m aszyn, 
eksplodowały w śród okropnego huku dwa ga­
zom etry, a i  m m i l i n n e ,  znajdujące się w r u ­
chu m aszyny gazowe. Kawałki żelazs. latały  w 
pow ietrzu jak  ptaki.

Prócz wystawy są także zniszczone rośliny 
wspaniałego parku. Zginęły także wszystkie 
pam iątki po Volcie, próuz darow anego m u przez 
Napoleona miecza senatorskiego, zegarka i 
orderu, dalej w spaniale średniowieczne tkaniny, 
sztuki aksam itu i jedw abiu z XIII. i XIV. w ie­
ku, po większej części własność osób pry­
w atnych.

W ystaw a była ubezpieczana na ośm miljo- 
nów  lirów. Nietknięte pozostały jedynie w y­
staw a sz tu .i i kościelna, których budynki od­
dzielone były od innych szerozą ulicą. O lbrzy­
mie chm ury dym u widać było aż w Medjo- 
Ianic.

Z pam iątek po Volcie zginęło także w y­
staw ione przez akadem ję b e rn eń stą  d iu n a , w 
którem  Volta do pewnego stopnia p rzepowie- 
dział telegraf elektryczny.

Ogólnie przypuszczają, że pożar pow stał z 
podpalenia, gdyż przed kilku dniam i stłum iono 
pożar w pawilonie francuskim , a teraz jak  w 
ostatniej chwili skonstatow ano, wybuebi w p a ­
wilonie m arynarki. S tra t w ludziach dotychczas 
nie stw ierdzono. R . M

1,000.000 w kraju!...
.Miljon w kraju* oto słowa zdolne zelektry­

zować każdego, kto się choć trochę interesuje prze­
mysłem w kraju, komu chodzi o to, żeby cały sze­
reg rodzin znalazł pracę, a tern samem chl.b, o 
który dziś tak ciężko. Często można słyszeć zdanie, 
iż Galicja jest kopalnią ukrytych miljonów; dość 
nieraz suj schylić, ażeby je mieć. A jednak takie 
mnóstwo ludzi przechodzi obol nich obojętnie; za- 
mało mamy rozwinięty a tak konieczny dla dobra 
kraju zmysł spostrzegawczy na to, co nas może 
dźwignąć — uszczęśliwić.

Faktem jednak jest, .ż ci sami ludzie wiecznie 
narzekają na brak sposobności do pracy, na ogólny 
zastój — na jałowość stosunków ekonomicznych. 
Do tego wszystkiego przyłączają się skargi na brak 
pomysłowości, na to, że krocie, nieiedwie miljony 
rok rocznie wywożone są z kraju na to, ażeby nam 
tu nie zbywało na najpotrzebniejszych rzeczach, wy­
rabianych zr granicą u obcych. Z tego też powodu 
serce rośnie, gdy się widzi, ii znaleźli ńę ludzie, 
którzy potrafili dostrzeds źródło, które bije u nas 
w kraju, a z którego czerpiąc, miljou — cały mi­
lion — zatrzyma się w kraju.

Mamy tu na myśli nowo powstałą k r a j o w ą 
wy t w ó r c z o - h a n d l o w ą  spół kę  dl a  p r z y b o r ó w 
s z ko l nyc h  we  Lwo wi e .  Powstanie jej onudzilc 
w ostatnim miesiącu szerokie zainteresowanie się. 
Nikt nie przypuszczał, iżby z tych centowych ołówkow, 
zeszycików — piór rocznie uskładać można było 
okrągły miljou. Uzyskać można w ten sposób, iż się 
te wszystkie rzeczy wyrabiać będzie w kraju, a nie 
kupować u obcych. Ostatecznie tedy myśl nie nowa 
— zupełnie me oryginalna, tylko ogromnie prak­
tyczna... ogromnie prosta i co do skutków nieza­
wodna.

Przykład nam dały Czechy, czemu takich 
wzniosłych przykładów nie naśladować. Zabrano się 
się tam energicznie do pracy i dziś już nie znajdzie
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się w Czechach ani jednego pióra — ani jednego 
*eszytu lub rączki z firmą... zagraniczną

Rocznie wydajemy około 4 miljony na przy- 
bory zzkolne i kancelaryjne; te 4 miljony dają sprze­
dającym je u krągły miljon dochodu. Jeśli tedy sprze­
dający, bęaą producentami krajowymi, rzecz jasna, 
że ów miljon pozostanie w kraju.

W Galicji, mamy tyle drzewa — mamy fabry­
ki papieru i bibułek, które potrafią wyrabiać tutki 
egipskie i francuskie, ostatecznie stal na pióra i 
grafit na ołówki trzeba będzie sprowadzić z zagra­
nicy — ale ponadto mieć będziemy wsiystko swoje. 
Potrzeba tylko dużo energji, dużo dobrej w oli, — 
pracy a nawet zaparcia się a wszystko jak najlepiej. 
Dutychcsasowa działalność t Spółki* każe patrzeć w 
przyszłość z ufnością. Duszą jej jest nauczyciel lu­
dowy p. Mikołaj B u d z a n o w s k i ,  inicjator caiego 
dzieła.

Człowiek niepozorny z postaci, raz myśl po­
wyższą powziąwszy oddał jej się cały. Pracował — 
biegał — łożył — zgromadzał i dziś już może z 
dumą patrzeć na owoce swojego dzieła Nie marna 
to pochwala, ale uznanie rzetelnie zasłużone, którego 
nie wahamy się wypowiedzieć w tym celu, aby 
młodego inicjatora utrwalały i umacniały w pracy.

Na czele .Spółki* stoją ludzie tej miary co dr. 
Ka l i na ,  Jan S o l e s k i  i t. d. W radzie nadzorczej 
widzimy równie takie nazwiska, że każą nam one 
wierzyć, iż cel, jaki sobie Spółka wytknęła osiągnię­
tym zostanie. Byle wytrwale — byle razem 1...

Odbudowanie zamku królewskiego 
na Wawelu.

W  toku  1897 uchwalił sejm , jak  w iadom o, 
Celem uczczenia jubileuszu 5 0 -letniego panow a­
nia ces. Franciszka Józefa, w ybudow ać w Krakowie 
kosztem kraju  i oddać na w łasność skarbu 
wojskowego now e budynki i zakłady dla w oj­
ska, a  to w tych rozm iarach, jakich potrzeba 
dla obecnej załogi i zakładów wojskowych, p o ­
mieszczonych w zabudow aniach zam kowych na 
W awelu. Po zupelnem  opróżnieniu w ten spo­
sób W aw elu, złożyć m a sejm  u  stóp tronu  po­
now ną prośbę, by cesarz zam ek wawelski w swe 
posiadanie objął. Sejm  postanow ił zarazem  wy­
znaczać co roku w budżecie odpowiednią sum ę na 
odbudow anie zam ku królewskiego na W awelu.

R ukow ania, prow adzone przez wydział k ra ­
jowy z w ładzam i wojskowem i w spraw ie op ró ­
żnienia zam ku na W awelu, już z koń :em  r. z. 
postąpiły o tyle naprzód, iż osiągnięto porozu­
m ienie co do grun tów  pud budow ę nowych 
gm achów  wojskowych.

Obecnie władze wojskowe w ypracow ały 
i przedłożyły wydziałowi krajow em u szczegóło­
we plany i kosztorysy projektow anych nowych 
budow li, oraz oznaczyły wysokość sumy ry ­
czałtowej, skarbow i w ojskow em u przez kraj w y­
płacić się m ającej, na przeprow adzenie potrze­
bnych budowli. Układ w tej spraw ie nie mógł 
być jeszcze zaw arty, gdyż zachodzą pew ne ró - 
żaice w zapatryw aniach między wydziałem k ra­
jow ym  i władzami wojskowym i, eo do wysoko­
ści wypłacić się m ającej skarbow i wojskow em u 
sum y ryczałtowej. Ze strony wydziału krajow e­
go prow adzi w tej spraw ie rokow ania członek 
wydziału krajowego dr. Józef W e r e s z c z y ń -  
s k i ,  k tóry bawił niedawno z tego pow odu w 
K rakowie i spraw ą tą nader gorliw ie się zaj 
m uje.

Jest ws elka nadzieja, iż przy dobrej woli 
powułauycL czynników, o której istnieniu wąt­
pić nie m ożna, istniejące jeszcze dziś trudności 
zostaną usunięte i spraw a restauracji zam ku na 
W awelu w krótkim  czasie będzie definitywnie 
załatw ioną.

Śledztwo przeciw dyr. Zimie.
Dowiadujemy sie, że śledztwo przeciwko b. 

dyrektorow i Z i m i e  i b. buchalterow i*W ę d r  y- 
c h o w s k i e m u  było już praw ie na ukończeniu, 
tak, że p ro k u ra to ra  m iała przystąpić do w y­
gotow ania ak tu  oskarżenia.

Tym czasem  w końcu śledztwa miały w pły­
nąć zeznania, obciążające jeszcze dyr. Zimę, a 
to w tym kierunku, ż e  o p r ó c z  w y k a z a ­
n y c h  j u ż  s t r a t ,  m a  m i e ć  K a s a  o s z c z ę ­
d n o ś c i  j e s z c z e  o k o ł o  300.UD0 s t r a t y

W obec tego postaw iła p rokura to ria  wnio­
sek o r o z s z e r z e n i e  śledztwa, co też nastą ­
piło. Skutkiem  tego przeciągnie się ta spraw a 
bardzo znacznie.

Zniknięcie adwokata.
Po zniknięciu dra T. Szydłowskiego wychodzą 

donosi Głos narodu na jaw następujące fakta: 
Okazuje się, że komitet ratunkowy, złożony z człon­
ków rodziny najbliższej, złoży) dla Szydłowskich 
70.000 zł. Dr. Tadeuss pieniędzmi tymi, zamiast 
użyć ich na sanację swych nadwerężonych stosun­
ków, grat na giełdzie w Paryżu, Brukseli, Berlinie, 
a nawet Petersburgu. W ostatnich kilku tygodniach 
odbywał tam ciągłe podróże. Ś. p . Henryk Szy­
dłowski wiedział o tej giełdowej grze swego brata, 
ale nie opierał się jej, myśląc, że może mu się po­
szczęści. Oprócz tego jeden z tutejszych adwokatów, 
przyjaciel ś. p. Henryka, pożyczył 30.000 zł., które 
również utonęły w kieszeni Tadeusza Na kilka dni 
przed samobójstwem dra Henryka Szydłowskiego, 
Tadeusz Sz. widząc, że we Lwowie wiedzą o jego 
malwersacjach z funduszami ordynata Czarkowskie­
go Golejewskiego, zeskontował weksel z jego podpi 
sem na 18.000 zł. w Krakowie. Przypuszczają, że 
weksel ten posiadał w swoich papierach Henryk Szy­
dłowski, a Tadeusz zabrał mu go z papierami.

Po Lwowie krąży wieść, iż dr. Tadeusz Szy­
dłowski zastrzelił się w Warszawie, ale wieść ta 
jest dotychczas niesprawdzoną.

Powodzie.
Gaeeta lwowska donosi: Na podstawie tele­

graficznych i telefonicznych raportów starostw, że
wskutek kilkudniowych nawalnych deszczów w za­
chodniej części kraju wezbrały rzeki i wzrosły po 
nad stan średni w sposób następujący:

Na Sole w Żywcu: dnia 7 b. m. wieczorem
wynosił stan wody 87 ctm ; dnia 8 b. m. rano 110
ctm.; dnia 8 b. m. w nocy 220 ctm.

Soła zalewając miejscowość Isep, zerwała mo­
stek na gościńcu rządowym, skutkiem czego komu­
nikacja ze stacją kolejową została przerw* na. Dnia 
9 b. m. rano woda się obniżyła na 140 ctm. W e­
zbranie to zrządziło znaczne szkody. Most na Sole 
w Żywcu nieuszkodzony.

Dnia 9 lipca o godz. 11 rano rzeka Koszarawa

zerwała most w Jeleśni i nasyp kolejowy poniżej 
stacji Friedrichshiitte na długości 100 metr., przer­
wawszy komunikację z Suchą.

W Oświęcimiu woda wzniosła się doia 9 lipca 
na 285 ctm. i przerwała komunikację na obu tra­
ktach gościńców rządowych.

Na Wi ś l e :  Wsie Bobrek, Bobrowniki dolne 
i górne zostały zalane, skutkiem czego ludność za 
pomocą galarów schroniła się ku dworowi w Bobrku. 
Nadto wylała Wisła w gminach: Kłokoczyu, Pasieka, 
Wołowice, Jeziorzany, Kąty pod Bielanami, Łęg, 
Kujawy, Przylasek wyciążki, Wolica, Rogów, Faci- 
miecn, Ochodza, Kopaska, Samborek i Tyniec. Ce­
lem przeprowadzenia akcji ratunkowej, porozumiano 
się z komendą wojskową w Krakowie, która z miej- 
scowemi władzami pow. ma ludności dać pomoc. 
W Krakowie woda wzniosła się dnia 8 lipca do 
460 cm., cofnęła Rudawę, kióra wystąpiła z brze­
gów, w skutek czego woda zalała również kilka do­
mów niżej położonych; z tego powodu zwołaną zo­
stała komisja powodziowa, celem zarządzenia stoso­
wnych środków w r^zie powodzi.

W Szczucinie stan wody duia 8 lipca rano 
sięgał do 109 cm., w południe zaś 135 cm., woda 
jeszcze przybierała

Według wiadomości z powiatu chrzanowskiego, 
dnia 9 lipca rano wy„tąpify potoki i rzeki z brze­
gów, wyrządzając znaczne szkody; przyczem stwier­
dzono, że komunikacja na drogach powiatowych 
w kilku miejscach jest przerwaną, jak między Ko­
ścielcem a Chrzanowem, a nasyp budującej się kolei 
Jaworzno-Piła w kilku punktach zniszczony.

Na D u n a j c u :  W Nowym Sączu woda wznio­
sła się dnia 8 lipca do 260 cm., a w Zglobicach 
do 125 cm. dnia 9 lipca zaś ao 263 cm. O stanie 
tych wylewów zawiadomiono telegraficznie okolice 
niżej leżące.

Na W i s ł o c e :  W  Łabuziu duia 8 lip.ia ra­
no stan wody wynosił 235 cm., wieczorem zaś 
229 cm.

Na S k a w i e :  O godzinie 8 wieczorem dnia
7 lipca stan wody w Wadowicach wynosił 230 cm., 
deszcz ulewny nie ustaje.

Na R a b i e :  W skutek 5-dniowego deszczu,
rzeka pod Dobczycami dnia 8 lipca wezbrała i cią­
gle dalej wzrasta. — Tak w górach jak w nizinie 
deszcz ciągle pada.

Na S a n i e ,  według wiadomości z Jarosławia, 
komunikacja kolejowa zagrożona; zarządzono ener­
gicznie ochronę.

Z Niska zaś donoszą, że dziś stan wody w Sa­
ni r 425, woda przybiera.

Z Grybowa donoszą dnia 9 lipca po południu, 
że w skutek oberwania chmur w Kamiennej zalała 
woda kilka gmin. Szkoda w plonach bardzo wielka. 
Komunikacja z powodu uszkodzonych mostów chwi­
lowo przerwana.

Gdzie tylko tego zaszła potrzeba, prezydjum na 
miestnictwa dla dotkniętej ludności pospieszyło z po­
mocą pieniężną.

** *
J a r o s ł a w  11 lipca. Lewy tor kolejowy w 

kierunku do Lwowa podmulony. Ruch pociągów 
odbywa się tylko na jednym torze. Onegdajszy no­
cny pociąg ekspresowy do Bukaresztu doznał wsku­
tek podmulenia l ’/4 godzin spóźnienia. Ruch mimo 
to odbywa się zupełnie prawidłowo.

W C h r z a n o w i e  w nocy z dnia 8 na 9 
b. m. wylała rzeczka Checbło i zalała kilkadziesiąt 
domów nad brzegami położonych. Woda zabrała 
stodoły, ule i zerwała 2 mosty. Komunikacja miasta 
Chrzanowa z gminami, położonemi za rzeczką, pra­
wie zupełaie przerwana. Woda zalała gminy: Jan- 
kowice, Bobrek i Mętków. Szkody olbrzymie.

Soła zalała miasteczko Milówkę i wioskę Cisiec. 
Raba zalała w si: Wałowice, Kłokoczyn, Pasiękę i 
Przowice pod Czernichowem.

W Wado wiekiem wylewy zrządziły ogromne 
szkody.

N o w y  S ą c z  10 lipca. Między Mszaną dolną 
a stacją Zaryte, woda z gór naniosła szutru na pól 
metra wysokości na tor kolejowy, a mostek był 
całkiem zalany, tak, że wodę wypompować musiano 
a szuter uprzątnąć, wskutek czego pociąg dążący do 
Nowego Sącza spóźiil się o całą godzinę.

W M s z a n i e  d o l n e j  wylały rzeki Poręba i 
Słomka tak, że woda pokryła wszystkie sąsiednie 
grunta i dostała się do wnętrza domów żydowskich, 
których mieszkańcy ledwie z życiem z rodzinami 
pouciekali, następnie wyprowadzili się.

Z K r a k o w a  donoszą 11 b. m. Wuda na 
Wiśle przybywała przez całą noc do 3 72 m. po­
nad zero, a 5T 7  m. ponad stan normalny. Jjst to 
stan o 32 cm. wyższy od powodzi w r. 1894, a o 
24 cm. niższy od powodzi w r. 1884. W nocy 
Rudawa zalała ulicę Zwierzyniecką, tak, że z koszar 
uciekać musiały dwie bateije artylerji polnej. W uli­
cy nad Rudawą woda pozalewała sutereny domów 
i przykryła piece.

W nocy o godzinie 1 Wisła przerwała wał 
ochronny i wtargnęła w ulicę Dietlowską, zalewając 
domy żydowskie.

Nad Zamkiem zalała Wisła internat seminarjum 
nauczycielskiego męskiego i dotarła do ulicy Pod­
zamcze.

Dziś o godzinie 7 rano woda przestała przy­
bierać i utrzymuje się do południa na wysokości
3*72 m. ponad zero.

W powiecie przerwała Wisła wał ochronny pod 
Kujawami i w Branicach i zalała kilka wsi. Dziś 
wysłano dotkniętym powodzią transporty soli i Chle­
ba. Prezes rady powiatowej Paszkowski i kierownik 
starostwa dr. Nowosielecki wyjechali w południe do 
zagrożonych miejscowości.

g o s p ś m h  mml i u l
— WledeA 11 lipca. (Targ na woły.) Na 

poniedziałkowy targ zwieziono bydła rogatego na 
rzeź ogółem 6063 sztuk; z tego i  Galicji 813, 
z Bukowiny 189. Przebieg targu mdły. Ceny spa­
dły o 1 zi.

Z całego spędu pozostało niesprzedanych 280 
sztuk. Wołów z Galicji i Bukowiny sprzedano 109 
sztuk po 28— 30 zł., 217 sztuk po 31 — 32 zł., 
377 sztuk po 33 — 35 zł., niektóre sztuki po 34 do 
36 zł. za 100 klg. metr. żywej wagi. Buhaje podtuczone 
bez różnicy pochodzenia kupowano po 26 — 33 zł.; 
krowy podtuczone po 2 5 —31 zł.; bydło chude dla 
masarzy po 17— 24 zł. także za 100 klgr. metr. 
żywej wagi.

Wiedeń 11 lipca (Giełda tboiotca).
Pszenica na jesień od zł. 9 — do 9 0 1 ; żyto 
na jesień od zł. 7 '34  do 7 '3 5 ; kukurudza na 
lipiee-sierpień od ii. 5*05 do 5*07, na wrzesień- 
październik od zł. 5*18 do 5*20; owies na
jesień od zł. 5*92 do 5*93; rzepak na sierpień- 
wrzesień od zł. 12 55 do 12*65; olej rzepakowy 
na wrzesień-grudzień od zł. 32 — do 33* — . 
Tendencja spokojna.

— Blld&peoZt l i  lipca. (Giełda sbodowa). 
Pszenica na październik od zł. 8*93 do zł. 8 94 ; 
żytc na październik od zł. 7 04 do 7 0 5 ;  kuku- 
rudza na październik od zł. — *— do — * —, nasier- 
pi ń od zł. 4 79 do 4*81, na maj r. 1900 od 
zł. 4*94 do 4*95; owies na październik od zł. 
5*65 do 5 6 7 ; rzepak na sierpień od zł. 12 60 
do 12 70. Oferty na pszenicę słabe. Chęć kupna 
lepsza. Tendencja silniejsza.

Depesze t i l i i M c z i  i telefoniczne
„Dziennika Polskiego11.

Zgon następcy tronu rosyjskiego.
Petersburg 11 lipca. Następca tro n u  W. 

ks. Jerzy — b ra t młodszy cara — z m a r ł  
n a g l e  wczoraj przed południem  w A bastu - 
m an, z pow odu silnego w ybuchu krwi.

Zamach na Milana.
Belgrad 11 lipca. W  Belgradzie i okręgu 

belgradzkim  ogłoszono stan  oblężenia. Z arzą­
dzenie to stoi w związku z śledztwem z pow o­
du zam achu na Milana. W ciągu duia w czoraj­
szego znowu aresztow ano kilku wybitnych ra ­
dykałów, między nimi dwóch w spółpracow ników  
dziennika radykalnego Odjek, k tóry wczoraj prze­
stał wychodzić.

Semlin 11 lipca. W edług doniesień z Bel­
gradu, m iał tam tejszy dziennik urzędowy ogło­
sić ukaz króle w ki, zaprow adzający w Belgra­
dzie i okolicy stau  wyjątkowy i sądy doraźne. 
Działalność tych sądów  rozszerzoną będzie także 
na o3oby, aresztow ane z powodu w spółwiny w 
zam achn na króla Milana.

Kolonia 11 lipca. Kotlnische Ztg. donosi 
z Belgradu, że jenerał Saw a Gruic, który jest 
skom prom itow any przez najnow sze zajścia w 
Belgradzie i został zawezwany natychm iast do 
Belgradu, — zostanie tam  zaraz po przybyciu 
aresztow any.

Brygancl we W łoszech.
Rzym 11 lipca. Karabinierzy otoczyli wczo­

raj las obok Morgoglia, gdzie ukryw ali się b ry - 
ganci. W starciu, k tóre potem  nastąpiło, padło 
2 brygantów  i 1 żołnierz, a 1 podoficer został 
ciężko ra n io n y ._________________

Wiedeń 11 lipca. Tutejsza am basada tu ­
recka ogłasza za pośreduictw em  ,B  ura k o re ­
spondencyjnego*, że rozpowszechnione w p ra ­
sie tendencyjne i fantastyczne pogłoski o rze- 
kom em  zachorow aniu sułtana — są zupełnie 
zmyślone. Su łtan  cieszy się w ybornem  zdro­
wiem. A m basada jest Upoważniona do zaprze­
czenia wszelkim tym  pogłoskom  w form ie ka­
tegorycznej.

Wiedeń 11 lipca. Z 10 zgrom adzeń, zwo­
łanych na onegdaj przez kierow nictw o partji 
socjalno-dem okratycznej, a zakazanych pierw o­
tnie przez policję, odbyło się ostatecznie wczo­
raj 8 zgrom adzeń. Przebieg wszystkich był 
spokojny z wyjątkiem  jednego, k tóre  roz­
w iązano.

Berno mor. 11 lipca. Stała kom isja ugo­
dow a sejm u m oraw skiego odbędzie 25 b. m. 
swoje posiedzenie.

IschI 11 lipca. Cesarz wczoraj po raz 
pierwszy wyjechał w powozie, a następnie prze­
chadzał się przez pewien czas. W czoraj cesarz 
również wyjechał w okolicę.

Petersburg 11 lipca. Jak donosi St. Pe- 
tersburger Zły. niemiecki pancernik .C harlo tte*  
w najbliższych dniach przybędzie na 10 dniowy 
pobyt do Petersburga.

Rzym 11 lipca. Papież przyjm ow ał wczo­
raj biskupów łacińsko-am erykańskicb na oso­
bnej audjencji i wyraził im  uznanie za szczęśli­
wy przebieg synodu.

Paryż 11 lipca. Gaeełte de France ogła­
sza ta jne spraw ozdanie prefekta policji, według 
którego stronnictw o rojalistów  subw encjono­
wało ,L 'g ę  antisemicką* i .L igę patrjotyczną*, 
a na zamach DerouIede’a wydało 300 .000  
franków .

Sotja 11 lipca. Nadzwyczajną sesję so- 
b ran ja  zam knięto wczoraj m ow ą tronow ą. O po­
zycja nie była obecną na posiedzeniu koń- 
cowem.

Wiedeń 11 lipca. Wiener Zeitung  oglssza: 
Cesarz sankcjonował uchwalony przez sejm galicyj­
ski projekt ustawy, dotyczącej podatków krajowych 
od spotrzebowania palonych napojów gorących i od 
piwa, jakoteż dodatku krajowego do państwowego 
podatku konsumcyjnego od wina, moszczu winnego, 
zacieru winnego i moszczu owocowego na czas od 
r. 1900 do 1904.

W końcu sankcjonował cesarz projekt ustawy, 
mocą której zostaną zmienione postanowienia, doty­
czące galicyjskich władz okręgowych szkolnych.

Wiener Ztg. ogłasza rozporządzenie ministra 
spraw zewnętrznych, zaprowadzające przy austrja- 
ckim i węgierskim sądzie konsularnym ferje sądowe, 
od 1 sierpnia do 15 października.

Paryż 11 lipca. Skazany przed kilku dniami 
za szpiegostwo na 5 lat więzienia jenerał włoski 
Giletta, został juź ułaskawiony z okazji przypadają­
cego w dniu 14 bm. święta narodowego.

Nizza 11 lipca. Aresztowanych onegdaj na gra­
nicy trzech żołnierzy francuskich, pod zarzutem szpie­
gostwa, wypuszczono dziś na wolność — pokazało 
się bowiem, że granicę przekroczyli w dobrej wierze.

Cetynj& 11 lipca. Urzędownie oświadczają, że 
rozpowszechnione za granicą pogłoski o odroczeniu 
ślubu następcy tronu Daniły są zupełnie bezpodsta­
wne. Ślub odbędzie się stanowczo 27 b. m. Stan 
zdrowia następcy tronu jest wyśmienity.

Budapeszt 11 lipca. Prezydent m inistrów  
hr. T h u n  i m inister handlu  D i p a  u l i  przy­
byli tu  dziś rano.

Budapeszt 11 lipca. Izba m agnatów  rozpo­
częła dziś obrady nad przedłożeniam i ugodo- 
wemi.

Paryż 11 lipca. K onserw atyw ne, a także i 
wiele republikańskich pism , szczególnie M ałin  
sądzi, że ogłoszone w Gasette de France tajne 
spraw ozdanie prefekta policji o sprzysiężeniu 
rojalistycznem  jes t m istyfisacją. Sekretarz ks. 
Orleańskiego natom iast oświadczył, że spraw o­
zdanie to jest autentycznem .

Paryż 11 lipca Dzienniki w yrażają żal z po­
w odu śmierci rosyjskiego następcy tronu , .b o  
ból Rosji jest również boleścią F rancji* .

Paryż 11 lipca. Z pow odu uroczystości na­
rodow ej, przypadającej na dzień 14 lipca, p re ­
zydent Loubet ułaskawi! dwóch uczestników, 
dem onstracji urządzonej przeciw niem u podczas 
wyścigów w Auteuil.

Wiedeń 11 lipca. Prognoza stacji meteorolo­
gicznej na jutro opiewa dla Galicji jak następuje:

.Spokojnie, przeważnie pogoda, tylko w niektórych 
miejscach pochmurno z przyrostem temperatury. 
W okolicach południowych miejscowe burze nie są 
wykluczone*.

Wiedeń 11 lipca. Dyrektor kancelarji parla­
mentu, szef sekcyjny, H a 1 b a n , wniósł podanie o 
przeniesienie go w stan spoczynku.

ROZMAITOŚCI.
Ruch WSzblkich pociągów kolejowych między 

Oświęcimem a Zatorem podjęto na nowo.
Rada miejska odbęazie posiedzenie we czwar­

tek. Na porządku dziennym: Sprawozdanie dele­
gatów do kuratorji fundacji Skarbkowrkiej; sprawa 
urządzenia tarczy świetlanej przy zegarze ratuszo­
wym ; sprawa oddania robót kowalskich do bruków 
i studzien.

Zmiana własności. Dobra Skrzydlna powiat 
Mszana duUa z pizyleg. własność spadkobierców śp 
Zygmunta Pruszyńskiego, zostały sprzedane w dro­
dze przymusowej na licytacji. Nabyli je Frey z Tar­
nowa i współ, za 150.800 zł. w. a.

Zjazd muzyków ruskich odbędzie aię we 
Lwowie z inicjatywy księży Wiktora Matiuka i Wło­
dzimierza Sadowskiego. Na zjeździe tym ma być o- 
mawiana ruska muzyka cerkiewna i świecka i do­
konane będzie utworzenie związku ruskich muzyków. 
Równocześnie odbędzie się zjazd śpiewaków.

Straszny wypadek. W Mszanie dolnej wy­
darzył się w niedzielę 9. bm. okropny wypadek. 
Żona policjanta tamtejszego Żarecka poszła do pi­
wnicy po kapustę. W piwnicy była także i nafta, 
a ponieważ w piwnicy jest ciemno zaświeciła zapałkę, 
od której nafta eksplodowała i objęła biedną kobietę 
płomieniem. ŻsrecKs jest tak ciężko poparzoną, iż 
nie ma nadziei utrzymaaia jej przy życiu.

Wykrycie morderców. Przed rokiem właśnie, 
w nocy na 14 go lipca 1898 zamordowano w C i ­
szkach w powiecie lwowskim małżonków Brzeziń­
skich, poczem zrabowano ich mienie, tj. trzydzieści 
kilka guldenów, kilka kawałków płótna i kożuch. 
Morderców wówczas nie zdołano wyśledzić, aż do­
piero ubiegłego tygodnia zdradziła ich żona jednego 
z nich, mianowicie Wasyla Maruszczaka, rolnika 
z Szolomyi, który działał przy pomocy sąsiada swe­
go Jana Łokietki i właściciela realności w Gończa- 
rach Stanisława Barowicza. Maruszczak po spełnie­
niu morderstwa opowiedział to swej żonie w obe­
cności córki. Całą rodzinę Maruszczaków, oraz Ło- 
kietkę i Barowicza osadzono w areszcie sądu w 
Winnikach. Zrazu chcieli się oni wykręcić, lecz pc 
dwóch dniach więzienia, wyznali całą prawdę ze 
wszystkimi szczegółami.

Piorun uderzył w chatę jednego włościanina 
w Perwiatyczach w powiecie sokalskim. Ogień w 
jednej chwili objął całą chatę i przyległe domostwa. 
Zgorzały trzy zagrody. W chacie, w którą piorun 
uderzył, schroniła się jedna kobieta do komory. Pio­
run zabił tę kobietę na miejscu.

Sp&lonl Żywcem. W Rydultowcach na Szląsku 
górnym, na strychu domu kupca Wolfa, wybuchł 
w piątek pożar. Płomienie ogarnęły schody, tak że 
na górę dostać się nie było można, brakło także 
drabiny, wskutek czego zamieszkała tam głuchoniema 
szwaczka Paula Lazarowa wraz z dwojgiem dzieci 
na węgiel się spaliły.

Podąy w  niebezpieczeństwie. W nocy z nie­
dzieli na poniedziałek pociąg pospieszny, zdążający 
ze Lwowa dc Kratowa, opuścił był już stację w Ja­
rosławiu; przed następną stacją Pełkinie, tor kolejo­
wy wskutek wielkiej ulewy rozmokły, nie zapewniał 
bezpiecznego przejazdu, o czem jednakże konduktor, 
prowadzący pociąg, nie wiedział. Budnik nr. 163, 
wyszedłszy ze swej budki na kilka minut przed na­
dejściem pociągu na tor, aby zasygnalizować nad­
chodzący pociąg, spostrzegł zdaleka ciemną rysę na 
torze, a pobiegłszy na miejsce, skonstatował, że na 
kilka minut przed pociąg em szalona ulewa podmyła 
cały lewy tor na długość okiło 20 metrów. Nie­
bezpieczeństwo groziło pociągowi lada chwila, bo 
pociąg w całym pędzie się zbliżał. Budnik zaledwie 
lampą i czapką zdołał ostrzedz maszynistę nadjeżdża­
jącego pociągu. Przy pomocy parowych hamulców 
szczęśliwie pociąg wstr ymano i cofnięto się do Ja­
rosławia, unikając niewątpliwie wielkiego niebezpie­
czeństwa.

Gr&d spadł w dniach 5 i 6 bm. w okolicy 
Horodenki i wyrządził olbrzymie szkody.

W Kijowie w biały dzień, na najludniejszej 
ulicy Kreszczatiku, zamordował syn urzędnika Archi- 
powicza pchnięciem noża obywatela Poturzyńskiego, 
za to, że p. P . nie chciał pożyczyć mu 20 kopie­
jek. Poturzyński trafiony nożem w serce padł tru­
pem na miejscu. Mordercę aresztowano.

Więcej niż fin de siecle — powiedział sobie 
jeden z sędziów wiedeńskich, dr. Frdhlich, kiedy 
przed sądem stanęło dwóch chłopaków w króciutkich 
spodeókach : 6 letni Karol Zabransky w roli oska­
rżyciela i 13-letni Alojzy Nawratil, jako pozwany. 
Chodziło o to, iż Nawratil, kiedy wracał z Zabran- 
skym ze szkoły, pokłócił się z nim, a potem go 
szpetnie pobił. Rzecz naturalna, że dużą część winy 
ponosił i Zabransky. Sędzia, widząc „strony* ja­
wiące się w krótkich majteczkach, udarowa! ich 
kilku moralnemt uwagami na temat wracania ze 
szkoły w porządku, świętej zgody, poczem odprawił 
ich do domu.

Imionnik Andreego. W tych dniach w czasie 
przeglądu żołnierzy, którzy od roku pełnią służbę 
wojskową, cesarz Wilhelm zapytał jednego z obroń- 
oów ojczyzny niemieckiej: ,Mój synu, jak się nazy­
wasz?' „Andrće* — brzmiała odpowiedź, „Andrće! 
No proszę 1 A wiesz, że masz imiennika bardzo dziś 
sławnego?* „Wiem* — brz niata znów odpowiedź. 
„Wiesz? A któż ci to powiedział?* „Pan kapitan*: 
„Kiedyż ci to kapitan powiedział?' „Przed paru 
dniami, gdym spadł po raz trieci z konia*. „Ho, 
ho! — zaśmiał się cesarz — w jakiejże to formie 
powiedział ci kapitan?* „Pan kapitan by) zly i po­
wiedział: A czemuż cię And>ee z sobą oie zabrał !...*

Mur chiński. Jedno z pism ameiykańskich do­
nosi, że inżynier Lewis z Denveru, w stanie Colo­
rado, udaje się w imieniu syndykatu z Chicago do 
Chin, aby otizymać pozwolenie na zrywanie słynne­
go w calem świeci: muru chińskiego. Rząd chiński 
zgodził się z własnego popędu na zerwanie muru, 
co jest nieprawdopodobnem. Wielką rolę odegrać 
tu musiały wpływy rosyjsko-angielsko-niemieckie. 
Dodać należy, iż o koncesję na zrywanie muru 
chińskiego ubiegają się dwa syndykaty amerykańskie, 
dwa angielskie, jeden francuski i trzy niemieckie.

Ten będzie politykiem. Jeden nie w ciemię 
zresztą bity obywatel londyński w głowę zachodził, 
jaki też obrać stan dla swego syna. Nie mogąc się 
w żaden sposób zdecydować co do tej kwestji, osta­
tecznie rzecz całą zdał na los. W tym celu na sto­
le pokoju, do którego za chwilę mial przyjść jego 
syaalek położył biblję, flaszkę wódki i złoty pieniądz.

— Weźmie biblję — myśli sobie obywatel 
ondynak — będzie znakomitym kaznodzieją— chwy­
ci za pieniądz — będzie dzielnym przedsiębiorcą lub 
finansistą. Gdyby zaś przypadkiem, co nie daj Bo­
że — ujął za flaszkę — jest straconym, fatalna na- 
łogowość w swe zgubne chwyci go kleszcze 1... Ali 
rightl... Schował się obywatel za kotarę i czeka i 
patrzy. Miły synalek, aryjkę gwizdając wpada do po­
koju, a zobaczywszy co leży na stole nie wiele się 
namyśla: p i e n i ą d z  c h o w a  do k i e s z e n i  — 
b i b l j ę  p a k u j e  p o d  p a c h ę ,  a f l a s z k ę  od- 
k o r k o w a w s z y  w y p i j a  z n i e j  p o ł o w ę  i 
z my k a .

Ciekawy ojciec patrzy z za kotary i oczom nie 
wierzy. Myśli — myśli, aż wreszcie rzecze:

— Ten będzie politykiem!...
Koloniści niemieccy — jak donoszą z War­

szawy — zaczynają tłumnie opuszczać Królestwo, 
udając się do Ameryki. Gubernja płocka już prawie 
jest zupełnie wolną od niemieckiego napływu.

Mili goście. Według gazet paryskich po oalu 
wydanym przez radę miejską w ratuszu okazał się 
brak następujących przedmiotów: 367 kieliszków i 
29 spodków, 700  łyżeczek do kawy, 290  talerzyków 
do cukra i ciast i mnóstwo bntelek. Spis ten wy­
dała rada miejska. Journal pisze o tern : „Dla przed­
stawicieli miasta byłoby o wiele korzystniej, aby tej 
historji nie rozmazywano, bo ani im, ani ich go­
ściom nie przynosi ona zbytniego zaszczytu. Jeżeli 
gospodarz uważa, że podczas odwiedzin znajomych 
znikają mu wartościowe przedmioty, to lepiej, aby 
milczał, a na przyszłość był ostrożniejszy w wybo­
rze gości. W najlepszym razie mógłby jeszcze 
postąpić i tak, jak pewna dama, która zauważywszy, 
że poginęły jej łyżki i sztućce, kazała drzwi poza­
mykać, obstawiła je służbą i kto chciał opuście go 
śeinne balony energicznej damy, tego w przedpokoju 
zatrzymywał lokaj, mówiąc: „Bądź pan tak łaskaw 
zostać jeszcz* chwileczkę, bo sreber jeszcze nie prze­
liczono*

Wyrok salom ońskl... chybiony. Przed sędzią 
Jaksonem w Londynie stawał w tych dniach jakiś 
oskarżony. „Jesteś więc pan winnym czy niewin­
nym? — pyta sędzia. — Niewinny jestem — brzmi 
odpowiedź oskarżonego — nie ja kradłem, lecz ta 
moja prawa rękal...

— Bardzo pięknie — odpowiedział wśród uro­
czystej ciszy sędzia — a więc tedy ta ręka będzie 
skazaną na 6 miesięcy więzienia 1...

Jakiesz było jednak obecnych zdziwienie, gdy 
skazany odjął nagle całą prawą rękę, która byls 
drewnianą, a położywszy ją przed sędzią — najpo- 
kojniej się oddalił.

W ia d o m o ś c i  g i e t d o w e ,
Wlsdet 11 lipca. Zamknięcie giełdy godz. 2 min. 30. 

Akcje auHf. Zakł. kredyt. 880-®/,, Akcje węg. Zakł. kred. 
890 50, Akcje Anglobanku 152 —, Akcje Umenbanku 
312*—, Akcje Laenderbankn 242-50, Akcje Bankvereinn 
274-10, Akcje Bodencredit 461*—, Akcje gal. Banku hipo­
tecznego — , Akcje kol. państw. 347-75, Akcje kolei 
południowej 78'—, Akcje tramwajowe 468-—, Akcje kol. 
Elbethal 259 1/,, Akcje kol. Północnej —*—, Akcje kolei 
Czerniowieckiej 286-75, Akcje alpiny 240-—, Akcje Rima 
Muranji 312*60, Akcje pragskisgo Tow. żel. 1245-—, 
Akcje febry ki broni 199-30, Akcje tureckie tytoniowe 
145-50, Obbg. węg. indem. 94 85, Renta majowa 100'60, 
Austr. renta koronowa 100 65, Węg. renta koronowa 
96 75, 56 1. listy Tow. kred. ziem. 96-50, 4*/, liatjr Bonka 
kraj. 98'—, 4*/.'/# listy Banku kraj. 100-50, 4*/r listy 
Banan hipot 96-76, 41,/ '/ ,  listy Bankn hipot. 100-26, 
6*/a listy Banku hipot. 110*—, 4*/„ Gal obli* propinac. 
97-80, 4°/r GaL poi. kraj. z r. 1893 9 i-50, 4*/, Pożyczki 
m. Lwowl 93*76, Luay tnreckie 63 90, Marki 58 95, 
Ruble 127 -  .

Przyjechali do Lwowa.
onia U  lipca 1899 ■

HOTEL EUROPEJSKI. Br. BrOckmann z Mona- 
steita. J. Gciiawald ze Stryja. B. Prekowa z Pantalowic j 
Ks. Puzyna z Gwożdzca. E. Reiner z Wiednia. Br. Bia- 
żowski z Nowosiółki. J. Bielecki z O.erniowiec. K. 
Wiszniewski z Dobrzan. W. Wojnarowski z Zurawua. D . 
J. Bibring ze Stanisławowa. A. Bośniacki z Sanoka. Hr. 
U. Piniński z Koszyłowic. Hr. A. Starzeński z Dąbrówki. 
A. Fleischmann z Jasła.

Nadesłane.
Rubryka te nie pochodu od redakcji, która też nu> bierz* 

■* siebir żadnej za nią odpowiedzialności).

Pensjonat leczniczy
D r .  K l ł K R ś ś A

w Abbazji, willa Ayzam położony nad morzem, komfort 
kuchnia polska. 589 1—8

Kąpiele
* w świetle elektrycznem

do leczenia reum atyzm u, chorób nerw ow ych, 
otyłości, urządzono przy ul. Cborążczyzny 1. 17.

Dr. Legeżyński.

T KRYNICA.
W willi pod „Trzema różami”

położonej ODok łazienek i wprost nroczego perka zakła­
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  we j ś c i e m,  
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania nrządzone z wszel­
kim komfortem i wygodami, na dni e .  t y g o d n i e

lu b  s e z o n y  wedle umowy. Ceny umiarkowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wyseła się remizę na stację w Muszynie.
Bliższych informacyj ndziela zarząd.

Kantor wymiany
c. I. yprzyw. jalic. akcyjnego Baniu hipotecznego

kupuje i sprzedaje 8 1—?

yszgMs gapierr vartośclove i monety
po najdokładniejszym knrsie dzionnyi

nie licząc żadnej prowizji.

„Flirt" „Kraj"
najlepsze tutki i bibułki w książeczkach 

z papieru Sassewskiege
  wyrobu

S. W. Niemojowskiego
188 1 — P w® L w o w ip .
Wszędzie do nabycia.

łaźnie, wuq i tnze św . A n n y
w iŁ k łt iz ia  kąpiola r y m ni. Akademicka L 10.

otwarte codziennie od godz. 6 rano 
do 9 wieczorem; w niedzielę i święta 
zakład o twarty  ty lko  do godziny 

3 popołudnia.

Łaźnia dla pań
każdego piątki*

• d  godzin; 2 — 7 *V:c.r'.nrerr.
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SZCZĘŚC IE RODZINNE.
(Ci« dalszy).

n.
Tym czasem  nadeszła w iosna. Mój daw ny 

sm utek i tęsknota przeistoczyły się w jakieś 
w iosenne rozm arzenie, nieokreślone nadzieje i 
pragnienia. Choć czas m iałam  teraz zajęty, bo 
i czytałam  i grałam  i uczyłam  Sonię, m im o to 
jednak  często wychodziłam  do ogrodu, godzi­
nam i b łądząc sa  a po aleach, albo siedziałam 
na ławeczce, pogrążona w jakichś dziwnych 
m arzeniach.

Czasami cale noce, a  szczególniej księży­
cowe, spędzałam  przy o tw artem  oknie, albo 
gdy już K atia usnęła, w ykradałam  się z dom u 
na  sam otne spacery ' po ogrodzie, a raz zapę­
dziłam się aż w pole.

Nie pam iętam  już dziś tych nieuchw ytnych 
obrazów , k tó re  wówczas m oja w yobraźnia tw o­
rzyła tak  bujnie. A naw et w chwilach, w k tó ­
rych m i przychodzą na  pam ięć, nie mogę uw ie­
rzyć, że m oje myśli, m oje m aizenia, tak były 
dziwne i tak  dalekie od rzeczywistości.

Sergjusz Michałowicz pow rócił ze swojej 
wycieczki w końcu m aja.

Siedziałyśmy właśnie na werandzie. O gród 
cały już tonął w  świeżej zie len i; w bujnych za­
roślach na  dobre zagnieździły się słowiki, bzy 
stały , osypane kiściami liljow o-białych pączków, 
a brzozow a aleja lśniła złotaw ą siecią delika- 
tych listków  na  tle zachodzącego słońca. W e­
randa  jnż pogrążyła się w chłodnych cieniach, 
a obfita i osa w ieczorna w ystępow ała na traw ę. 
Z dali i z poi dolatyw ały zam ierające dźwięki 
dnia i tylko stary  Nikon jeździł z beczką pa 
drożynach ogrodu, a strugi wody z jego ko­
newki czerniły ziemię koło okopanych krzaków 
m alw  i georginij. Na w erandzie sta ł przykryty 
białym  obrusem  stół z porozstaw ianem i na  nim  
bulkam i, ciastkam i, śm ietanką; przy błyszczą­
cym sam ow arze siedziała Katia i p uhhnem i rę ­

kom a przecierała filiżanai. Ja, tak jak  wróciłam  
kąpieli w szerokiej płóciennej bluzie i z tno- 

krem i, okręconem i ręcznikiem włosami, stałam  
k< lo niej i nie m ogąc doczekać się herbaty , 
•/- apetytem  zajadałam  chleb z gęstą śm ietanką.

P ierw sza Katia zobaczyła go przez okno.
— Sergjusz Michałowicz — rzekła — a m y­

śmy w tej chwili właśnie o panu mówiły.
Zerw ałam  się, aby pójść się przebrać, ale 

m nie we drzwiach zatrzym ał.
— Cóż tam  znowu za ceremoDje na wsi — 

odezwał się patrząc na m oją obw iązaną głow ę: 
— przecie się pani nie wstydzi Grzegorza, a ja 
dla pani to sam o, co Grzegorz.

Mnie się jednak zdaw ało, że w tej chwili 
właśnie przypatryw ał mi się zupełnie inaczej, 
niż Grzegorz.

— W rócę natychm iast — odparłam  m u, 
odchodząc.

— No i cóż w tern złego, — rzucił za 
m ną — że pani wygląda jak  m łoda w ieśniaczka?

Jak on mi się dziwnie przyglądał, m yśla­
łam , przebierając się z pośpiechem, ale chw ała 
Bogu, że już wrócił, przynajm niej będzie wese­
lej. Spojrzałam  raz jeszcze w lustro  i z n ieu­
kryw anym  pośpiechem  i radością pobiegłam  na 
w erandę. Sergjusz Michałowicz ujrzaw szy mnie, 
uśm iechnął się, ale zaczętej rozm ow y nie prze­
ryw ał ; upew nił Katię, że nasze interesy są w 
w ybornym  stanie i że możem y wyjechać na zi­
mę albo do Petersburga  dla wychowania Soni, 
albo zagranicę.

— Żeby też pan mógł z nam i pojechać, — 
odezwała się Katia — bo za granicą będziemy 
się czuły, jak  w lesie.

— O, chętniebym  z wami naokoło św iata 
pojechał — odrzekł na wpół serjo, na wpół 
żartem .

— No to jedźm y — rzekłam  m u.
— A m atka, a in teresy? — odezwał się. — 

Zresztą nie o to cho d z i; proszę mi lepiej opo­
wiedzieć. jak zeszła zim a? Czyżby pani znowu 
się nudziła?

Gdy m u opow iedzia'am , że podczas jego 
nieobecności pracow ałam  i nie nudziłam  się 
wcale, a Kalia potw ierdziła moje słowa, po­
chwali! m nie, jak  dziecko, słowem  i spojrzeniem .

Czułam konieczność zw ierzania się przed nim , 
jak  na  spowiedzi, nietylko ze swoich dobrych 
myśli i uczynków, ale i z takich, k tóre wiedzia­
łam , że m u nie będą się podobały.

W ieczór był bardzo piękny i chociaż ze­
b rano  ze stołu, zostaliśmy na werandzie, a roz­
m ow a szła tak żywo, że nie spostrzegłam , jak 
stopniow o milkły i oddalały się wszelkie głosy 
ludzkie. Z oblanych rosą  kw iatów  unosił się 
czarujący arom at. Słowik wyciął kilka treli, ale 
spłoszony naszymi glosam i umilkł znow u; 
gwiaździste niebo zdawało się skłaniać ku ziemi.

Zauważyłam , że ściem niało, w tedy dopiero, 
gdy znęcony białością m ojej chustki nietoperz, 
cicho wleciał pod płótno w erandy i przestraszył 
mnie, zatrzepotaw szy skrzydłam i nad głow ą; 
m iałam  już krzyknąć, ale on rów nie cicho i 
szybko w ym knął się i zniknął w cieniach ogrodu.

— Jak ja  lubię wasze Pokrow skie — ode­
zwał się Sergjusz M.cnalcwicz, zm ieniając tem at 
rozm ow y; — całe życie gotów bym  przesiedzieć 
na tej w erandzie!

— W ięc proszę siedzieć — rzekła Katia.
— T ak, siedzieć — podchwycił — ale życie 

nie siedzi.
— Czemu się pan  nie żeni? — zapytała 

Katia — Byłby pan doskonałym  mężem.
— Czy dlatego, że lubię siedzieć? — 

odparł wesoło — Ej, K atarzyno K arolów no, 
nasz czas już m inął. Na mnie daw no przestano 
patrzeć, jak na  człowieka zdatnego do ożenku, 
a ja  sam dawniej jeszcze przyszedłem do tego 
przekonania i dobrze mi z niem, dopraw dy, 
dobrze.

Ton, jakim  to mówił, wydał mi się n iena­
turalnym .

— A to piękna rzecz, m ając trzydzieści sześć 
lat, tak się czuć starym  — rzekła Katia.

— Oj! i bardzo sta ry m : chce mi się tylko 
siedzieć, a do żenienia się trzeba zupełnie czego 
innego. Proszę ją  o to zapytać — dodał zw ra­
cając się w m oją stronę. — Takich trzeba że­
nić, a m yśm y się tylko ich szczęściem cieszyć 
powinni.

W  glosie jego dźwięczał ukryty  sm utek, 
klóry  nie uszedł mojej uwagi. Milczeliśmy czas 
pewhr*.

— Proszę sobie w yobrazić: — zaczął zno­
wu — coby to  było, żebym jakim ś nieszczęśli­
wym  trafem  m usiał się ożenić z siedm nastole- 
tn ią dziew tzyną, ot chociażby z Maszą, z M arją 
A lesandrów ną. Bardzo się cieszę, że mi się ten 
przykład n asu n ą ł: jest w yborny.

Zaśm iałam  się, nie rozum iejąc, co m u się 
tak bardzo w tym  przykładzie podobało i z czego 
się cieszy.

— Niech się pani przyzna z ręką na sercu, 
— rzekł do mnie — że uw ażałaby pani sobie 
za nieszczęście takie połączenie swego życia z ży­
ciem człowieka zestarzałego, k tórem u chce się 
tylko siedzieć, gdy pani tyle jeszcze oczekuje, 
tyle pragnie!

Uczułam się zakłopotaną i nie wiedząc, co 
odpowiedzieć, milczałam.

—  Przecie ja  się pani nie oświadczam , — 
rzeki z uśm iechem  — ale proszę się przyznać, 
że nie o takim  mężu pani m arzy, chodząc wie­
czoram i po alei i że m ogłoby to być dla pani 
największem  nieszczęściem.

— Nie nieszczęściem... — zaczęłam.
— Ale w każdym razie niczem dobrem  — 

dokończył za m nie.
— Być może, ale ja się mogę mylić.
Nie dał mi znowu dokończyć.
— Jestem  bardzo wdzięczny za tę szczerość 

i cieszę się, że ten przedm iot poruszyliśm y, 
a przytem  i dla mnie byłoby to tylko nie­
szczęściem — dodał.

— Z pana zawsze o ryg inał; nic się pan 
nie zmienił — w trąciła Katia, odchodząc dla 
w ydania jakiegoś rozporządzenia co do kolacji.

P o odejściu Kati milczeliśmy długo, dokoła 
też panow ała cisza, tylko słowik rów no i spo­
kojnie wyciągał swoje długie trele, zupełnie in­
nym , nie tym  i niepew nym  drżącym  głosem, 
co z wieczora. Gdzieś z głębokiego, dalekiego 
parow u po raz pierwszy odpowiedział m u drugi. 
Pierw szy zamilkł na chwilę, jakby się czemuś 
przysłuchując i zawodził znowu. Przez chwilę 
słychać było ciężkie stąpanie ogrodnika, który 
szedł drożyną ku oranżerji, pod górą ktoś 
gwizdnął przeraźliwie i znowu wszystko umilkło. 
Poruszyło się płótno w erandy, zeszeleśeialy liście, 
p m p ły n ę ła  ku nam  w onna fala pow ietrzna.

Przykrem  «ni było milczenie po tej roz­
m owie, k tóra  zaszła przed chwilą, a le  nie wie­
działam , od czego zacząć.

Spojrzałam  na niego i jego oczy padły na  mnie.
— Jak miło żyć! — przem ówił.
W estchnęłam , sam a nie wiem czemu.
— No i cóż P — zapytał.
— Jak miło żyć! — pow tórzyłam .
I znowu um ilkliśm y i znowu zrobiło mi się 

przykro. Żal mi było, że go zm artw iłam , zga­
dzając się z nim , że je s t stary , ale m im o n a j­
lepszych chęci, nie w iedziałam , jak  zatrzeć złe 
w rażenie, jak  go pocieszyć.

— Do widzenia! — rzeki, w stając. — Matka 
czeka na  m nie z kolacją, a  zresztą nie widzia­
łem  jej praw ie dzisiaj.

—  Chciałam  panu  zagrać now ą sonatę  — 
szepnęłam .

— Innym  razem  — odparł chłodno — 
a  teraz bądźcie zdrowe.

O dczułam  jeszcze silniej, że go zm artw iłam . 
W yprow adziłyśm y go z K atią na  ganek, & potem  
stałyśm y jeszcze chwilę. Gdy echo kopyt koń­
skich ucichło, poszłam  na  w erandę i czas jakiś 
w patryw ałam  się w cienisty ogró i i w sre ­
brzystych m głach długo jeszc-ze widziałam i 
słyszałam  to wszystko, co widzieć i słyszeć 
chciałam .

Za drugą i trzecią bytnością Sergjusza 
M ichałowicza, znikło zupełnie przykre wrażenie, 
w yw ołane szczególną naszą rozm ow ą. Przez 
całe lato przyjeżdżał do nas po kilka razy na 
tydzień i tak m nie przyzwyczaił do tych odwie­
dzin, że jeżeli nie zjawiał się przez pew ien 
czas, było mi sm utno i m iałam  do niego żal, 
że m nie zaniedbuje. Sergjusz Michałowicz 
obchodził się ze m ną, jak  z m łodszym, ale 
bardzo kochanym  p rzy jac ie lem : w yciągał na 
szczere i poufałe rozm ow y, zachęcał, czasami 
upom inał, ale pom im o usiłow ań, żeby się 
u trzym ać na rów nym  ze m ną poziomie, czu­
łam , że po za tern co m ogłam  zrozum ieć, był 
w nim  cały niedostępny dla m nie św iai uczuć 
i myśli, z którym  widocznie n«e chciał m nie 
zapoznać i to  wzbudziło we m nie tern większy 
szacunek i tern silniej pociągało m nie ku niem u.

(Ciąg rlalszy nm tąp i)

DROBNE (KŁOSZENIA. 
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

po l 1/* centa od wyrazu.

Dllety wizytowe, zaproszenia, ka rt; i listy 
® ślubne, wykonywa po niskich cenach 
zakład artyst-litograficzny. Antoni Przy- 
szimn we Lwowie, ul. Lindego 4,

7doln> l*ui tulter-kores londent oiegiy w 
A języku polskim, roskim i uiemie kim, 
poszekuje zajęcia od godziny S rano do 
1, lab od 3 do 8 wieczorem. Zgłoszenia 
ajencja .Helios*, Lwów vis a vis poczty.

fortepian Bózendorfera ucznia, prawie 
* nowy, czarny, ze silnym i ładnym to­
nem, tanio sprzedam, Łyczaków 4.

Ufy bonie tatrzańskie halne bruski , serki 
W owcza wędzone) łilo  po I 20, poleca 
Karola Lencza zięć H. Jurkiewicz w No­
wym Targu. Pp odsprzedawcom taniej.

AVnw iia  ze szkuł,: rolniczej w Czerni­
chowie, były ekonom, rządca ekon - 

mic; n , lat 44 Uciący, zarządza ący przez 
czas dłuższy majątkami tak wię szymi, 
jak i mniejszymi, a mogący się wykazać 
chlubnemi świadectwami tak z praktyki 

.gospodankiej, jak i z wiadomości sztuki 
weterynarji, poszukuje posady. Zgłoszenia 
pod lit, ,A. Ż.* poste restante Pilzno via 
Tarnów. 366

■prykozy I wiśnie hiozpańeklo duże, p ę- 
*• kne, w pięciokilcwych koszykach po 
1-70; nprykozy świeże po 2-5‘>, wysyła 
franco za pobraniem. Za poprzedniem 
nadesłaniem należytości 10 ct taniej, 
wysyła D. S. Rosenberg w Zaleszczykach.

7amlenlę Il-piętrową kamienicę we Lwo- 
A wie z dużemi oficynami, ogrodem, 
wartość 40.000, dochód 3.600, za mają­
tek ziemski. Porozumienie: .Zamiana*, 
Lwów, restante. 370

Ogłoszenia
we wszelkich sprawach poszukiwań 

i poleceń uskutecznia

BIÓRO „IMPREZA”
Mickiewicza 23 po najtańszych cenach. 

Oraz handlowe anonsy.

Pop łatny  Interes!
Z powrdu noweg urządzenia są 

cztery prasy ręczne do płyt cemento­
wych (s-ystem Koch w Szwajcar i) wraz 
z przepisem do fabryknojl czystyoh, wol­
nych od rys, desenicznych płyt, tanio do 
odotąP.v.n.a.

Dla przemysłowców budowlanyoh I 
handlarzy materjałów budowlanych, małe 
wzory płyt bezpłatnie. -- Łaskawe zgło­
szenia do fabryki kamienia sztucznego 
Schirn w Wiedniu 19 Bez. Oobling.

Aparata do fabrykacji
wody sodowej,

Kwas i sodę do tegoż. 
M a s z y n k i  do robienia lodów.
Soki owocowe naturalne
Papier pergaminowy

masŁ, poleiają

FRIEDRICH i BEAC0CK
Lw ów , ni. H ctm aliśka 1. 4.

Ważne dla Pań!
Tylko za 10 z łr . wyuczyć się można 

k r o j u  f r a n c u s k i e g o  pod gwarancją, 
w szkole kroju EUGENII WECKERÓWNEJ,
Lwów, ul. Cho:ążczyzny I. 5. 11. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dU więcej uczen­
nic równocześnie w nauce udział biorą­
cych w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki lid. Przyjmuje 
się do skrojenia tr.Je suknie a na żąda­
nie do sfastrygGwauia i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności.

Zamówienia na prowincję uskutecznia 
się odwrotną pocztą. 12 1—'?

T attentoT
(Feliks Immisch, Delitzsch)

Jest £  j epszym środkiem do szybkieg > 
i pewnego wygubienia szczurów i my
3 y. Nieszkodliwy dla ludzi i zwie-ząl 
domowych. — Do nabycia w pak etach 
po 30 i 60 ct. w aptekach: „po wę- 
gie ską koroną" J  P i e p e a a  w e  
Lw ow ie; Sterzla w Kołomyi i w i pte-

ce w Ż-łkwi. 444 1-2

Chroniczne swędzenie skóry,
liszaje wszelkiego rodzaju, wyrzuty skór­

ne, pocenie się rąk i nóg, 
lec/y zupełnie i gruntownie

„Ichtiol Salicir
wypróbowane przez lekarzy. Używać 
można jako wcieranie na wszystkich czę­
ściach ciała. Po poprzedniem przesł.niu
4 koron, wysyłka następnie franco, dy­
skretnie wraz z przepisem użycia przez 
aptekę w Szabadszu/tas (Węgry). 1-49

P ro d u k ta  w y tw o rz o n e  ze so li n a tu ra ln e j W ó d  V ichy .

P ASTILLES VICH Y- ET AT
Cukltrkl na trawfon/o.

C0MPRIMES VICHY-ETAT
Dla przygotawania u siebie wody alkalicznej gazowej.

CYRK HENRY
Środa dnia 12 lipca 8-ma wieczorem

Nadzwyczajne przedstawienie.
Występ gościnny sławnej artystki napowietrznej Miss Charm ion. 

1. debiut .B rother 1 etardys* na potrójnym reku.
Czwartek, wiekic przedstawienie.

/ F P i P J T f i W  w  G a ,ic i ' n 3 (* p ° P r a d e ml LUILu IUTt kolej, poczta, telegraf w  miejscu.
Najsilniejsza szczawa żelazista. — Pora kąpielowa trw a od 20 maja, do koóca wrze­

śnia. — Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne i popradowe.

WODA ZEGIE.STOW.SK A
znajduje s:ę we wszystkich wielki-, h składach wód m in era ln y ch .

Lekarz ordynujący dr. Edw ard  Łtrdnl. 4 6 1 4

Dra Ludwika Schweinburga
Sanatorium i zakład wodoleczniczy

Zackm nntel (austr. Szląsk)
masaż, elektryczność, lecznicza gimnastyka, ku acja djetetyczna i terenowa, 
kąpiele dwn-komorowe, elektryczne kąpiele świetlne, c  downe położenie, 
bardzo modne i wspaniałe urządzenie. Nowo wybudowana wielka Jadalnia 
około 150 m. o ługi e spacery, sr-le do towarzyskich zebrań Wszystkie ubi­
kacje ogrzewana parą, oświetlone elektrycznością. Ceny mierne Fros iefety

darmo i opłatnie. 291 1—10

Sanatorjum i Zakład wodoleczniczy

Bystra oboli Bielska
(Stacja kolei Dzledzice-Żywiec).

W  przepysznej górskiej i lesistej okolicy. Najnowsze urządzenia wodo­
lecznicze, elektroterapia, kąpiele w  świetle elektrycznem, gimnastyka 
lecznicza czynna, b ieraa, tudzież szwedzka, masaż, kuracje dyeiyczne, 
tudz eż. teren .we. Z k rm fortem  urządzone sale w sp ó ln e : jadalnia, sala 
fconwersacyjna, bilardowa fumoir i czytplnia, oszklone werandy

i teryly deptak.
Elektryczne oświetlenie wszystkich ubikacji.

Tolefonu międzymiastowego nr. 191.
Prospektów jakotsż pisemnych i t lofan oznych informacji doo'arcza 

każdej chwili Zarząd zakładu. 419 1 - 2

162 sztoł tylko P r a w i e  z a  d a n n o U i & f t *
1 wspaniały, pozłacany zegarek z 3 1. gwar. z eleganckim łańcuszkiem gol- 

dynowym, łudząco podobny do złot go, 1 garnitur spinek do koszuli i manszetów, 
ze złota double, z patentowanym zamkiem, 1 papierośnica, 1 cygarniczka, 1 bardzo 
elegancka broszka, nowość paryska, 1 s-piłka do krawatki z imitacją brylantu, 1 pa­
ra ko czyków z imitacją brylantu, bardzó łudzące podobieństwo, 1 piękny pier­
ścionek męski, pozłacany z kamieniem (także dla pań stosowny), 1 notatka, 1 pu­
dełko ua zapałki (z metalu), 1 lusterko kieszonkowe z etui, 1 paryska szczoteczka 
do : ębów, 3 sztuki bardzo ważnego przedmiotu, potrzebnego dla pań i panów, 
a'2 sztuk angielskich przedmiotów do korespondencji i 120 sztnk rozmaitości. — 
Wszystko to m o 'e  użyte być w domu. Tych 162 situk razem z zegarkiem, który 
sam wart jest 1 zł. 75 ct., można dostsć tylko przez krótki czas za zaliczką po­
cztową w biurze wysełki zegarków amerykańskich 631 1 —1

F. Windischa w Krakowie nr. X/VI.

©  Towarzystwo dla prodaUńw dyetetycznycli Zurych, ©
E N T  E R O R O S E

Idealny dietetyczny środeK pożywny dla dorosłych i dzieci.
Zastosowywany z zadziwiającym skutkiem przy zaburzeniach 

trawienia, ostrych i chronicznych katarach żołądka i kiszek, biegunce, 
cholerynie, nawet tam, gdzie żadne iuue środki już nie pomagają, 
według świadectw profesorów, lekarzy i listów dziękczynnych pry­
watnych. Niepcwinien brakować w żs dnym domu.

Sprzedaż w puszkach i pudełkach po 1*50 i 0 '6 0  zł.

K  A L K - C  f  I V
(Calcium -Fosfat-Cas in) w pro izku.

Pierwszorzędny SrodeH pożywny dla w iettieb  i małych.
Jedynie racjonalna forma doprowadzenia wapna, gdzi: okazuje 

się w organizmie potrzeba lego w zwiększonej masie.
Wytwarza krew i kości, dlatego zalecamy już w prrjo.hie 

ząbkowania.
Ze znakomitym rezultatem zalecamy przy bladaczce, niedo- 

krewn< ści, cierpieniach nerwowych (n e u ra s te n ji) , S2krofulach, rachitis 
(angielska choroba u dzieci), dla położnic a całkiem szczególnie jako 
środek wzmacniający pierwszego rzędu.

Uznany przez powagi. 7 M I 1330 1—8 
Sprzedaż w  puszkach po 1*50 zł.

S iłsd  w  aptece dr, Jana Buciora pod „srebrnym orłem" we Lwowie,
ulica K rakow ska .

Uczeń
potrzebny do handlu galante­

ryjnego, opieka rodziców i utr ymauie w 
domu kouieezne — Górski i Szydłowsk 
plac Marjacki róg Hetmańskiej. 578 1-?

,Extrait de Noix(<
da farbowania siwych włosów wy
nalazku fabiykan a perfum Jul. 

Józefowicza
Jest to najlepsza roślinna farb), 
którą można w przeciąga 10 mi­
nut ufarbować posiwiałe włosy na 
kolo. czarny, brun tny, szatyn i 
blond. — Flakony po zł 1.50, pró­
bne 60 ct. We Lwowie u Leona, 
ul. Karola Ludwika 1. 1, u J. Jahla 
hot 1 europejski i u Friedtich i A. 
Beacock, Hetmańska I. t ,  skład 
farb. W Krakowie Reima. i Ski, 
linja A-B i u B. Wisk dy. — Głó­
wny skład: W a r s z a w a ,  Nowo- 

senatorska 2. J. Józefo *lez.

34 1—?
Fabryka i skład powozów

M. MICHALSKI
we Lwowie, ulica św. Michała liczba 6 

wykonuje i ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy i sanie. |
Wyroby czysto Krajowe sprzedaje pod p a r a n y .

Przyjm uje wszelkie reperacje i odnow ienia powodów po 
um iarkow anych cenach i wykonuje w jak. najkrótszym  czasie.

Fabryka ta odznaczoną została na w ystaw ie krajow ej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym.

NOW OŚĆ!
Najlepsze, najtańsze i najnowsze

Aparata 
do destylacji zacierów do ruchu ciągłego 

i «
Aparata

odpędowe kotłowe do ruchu perjodyoznego
z deflegmatorem 

pomysłu

A. Schmidta i Syna
w Nauen k. Berlina

patentewanym
w Niemczech I Austro Węgrzech.
Osobny wygrzewacz zacieru i kolona spi- 

rytnsowa przy pierwszych, a alembik i talerze 
przy arug.ch są zupełnie niepotrzebne, a wsku­
tek tego cena naszych aparatów odpędowych 
z patentowanym deflegmatorem jest znacznie 
niższą od cen aparatów  innych systemów.

N O W O Ś Ć !

Z a le ty :
Poj dyncza konstrukcja.
Łatwa obsługa.
Zupełne wygotowan e spirytusu z zaciera 
Największa wytrzymałość,
Oszczędność w materjale opalowym z powodu 

mniejszego spotrzebowania pary i wody.
Aparata odpędowe z deflegmatorem patentowanym funkcjonują bez zarzutu i dają produkt do 92° Tralesa.

naj-

Zalety x
Cena niższa niż każdego innego aparatn.

7 Odpęd prawie wyłącznie parą już raz użytą (powrotną).
8 Zatkania wykluczone.
9 Z stosowanie do każdego rodzaju zacieru

Sam deflegmator patentowany
daje się z łatwością zastosować do każdego systemu znajdującego się w nżycin aparatu odpędowego, tak do ruchu ciągłego 
jak i perjodycznego, a koszta sprawienia tego deflegmatora są bardzo nieznaczne, skoro się odliczy z ceny tegoż wartość 
zbędnego starego wygrzewacza zacieru i kolony spirytusowej, względnie ale nbika i talerzy, które w rachunku przyjmujemy.

Prospekta illustr.wa.ne i oferty gratis i franco.
Wyłączne prawo wyrobu i sprzedaży na wszystkie kraje monarchjl austrjacko-węgierskiej posiadają

E. BREDT i Spółka w Ottyąji
(między Stanisławowem a Kołomyją) 

fabryka urządzeń i aparatów gorzelnianych i fabryk drożdży wedłng dawniejszego i nowego systemu zapcmocą przewietrzania 
Fabryka zatrudnia 409 robotników i obejmuje prócz tego specjalne oddziały: b) dla budowy kotłów parowych i maszyn 

w ogólności; c) dla budowy tartaków parowych; d) dla wyrobu maszyn i nirzędzi do celów wiertniczych i urządzeń raflnerji 
nafty ; e) odlewnię żelaza i metali. 371 1—?

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1899
Do Lwowa przychodzą:

z K ra k o w a ...........................
z Podwołoczysk (.łów . dw.j 

,  na Podzamcze 
z Tamopola-Kopyczyniec 
z Borek W.-Grzymałowa 
z Jarosławia . . . .  
z Czerni wiec-ltzkan . .
z Chodorowa-Podwysokiego 
z Stryja, Ławocz. Budapesztu 
z Stryja, Chyrowa, Suchej (f) 
z Stryja, Stanisławowa .
z B e łżca ...........................
z Rawy Rusiiej i Sokala
z J a n o w a ......................
z B zuchowic . . . .

rano przed p. popoł. wiecz. noc Ze Lwowa odchodzą: rano przedp

6 00 9 00 1 3 * 610 9-55 do Krakowa........................... 4 10 8-46
3-30 8 05 235* 5-40 1025 do Podwołoczysk z gł. dw. 615 9-35
305 7 44 2-20* 5 15 10-08 , z Podzamcza 6-30 9-63

235* 10-25 do Tarnopola - Kopyczyniec 9-35
3 30 2 35 5 40 do Borek W.-Grzymałowa . 9-35

1115 do Ja ro s ła w ia ......................
610 11-55 1-50* 6 20 1010 do Czemiowiec-ltzkan . . 6-30 9-45

11-55 6 -JO 10-10* do Chodorowa-Podwysok . 6-30 9-45
7-55 10-30 do Stryja, Ławocz., Budap. 6-20
7-55f 1 40 10-30 do Stryja, Chyr., Si chej (f) 9-lOf
7-55 1-49 1210 do Stryja, Stanisławowa 9-10

5-55 do B e ł ż c a ........................... 10-10
8-15 5 55 do Rawy ruskiej i Sokala . 10 10

7-40 101 7'58§ 9-210 do Janowa / 9-46 wiec. t t 9-25 12-50tt
6-50J 8-15 5 55 do Brznchowic 2-51 • n ś. 5-50" 1010
600 .9-00 11-15 610 9 55 do Zimnej Wody 3-20 * . 4 10 8-45z Zimnej Wody 71 0  r ................  .

Pociągi pospieszne (Schnellziige); § od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1|5 —

popol.
2 55”
1-55*
2-08*

1-56* 
52 6
2-45* 
2-45*

8-05

3 1 5
3-26»
5-25

6-40
7-20 
7-42

6.26

7-00
7-OOf
7-00

7 1 0
6-504
7-10 
6-40

noc 
(10-5U 
U 2 ‘60 
U  10 
11-32 
1110 
11-10
110 40
12 36

10-50

•  od 1/6 — 15/9 4  1/6 — 15/9 w- dni powszednie; f t  od 
i od 1 6 /9 -3 0 /9 ;  0

1/6 — 15/9 w niedziele i 
od 7/5 10/9.

święta; §§ od 1/6 — 31/6

Rcd&ktor «dpewi«cbiainv: Dr. K a z im ie rz  Ostaszewski - Barański, W?aścici*I* i wydawcy: Dr. K. O s ta s z e w s k i-Barański, A. M ilsk i i Sp. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


